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U n i e w a ż n i e n i e u k ł a d ó w p o d a t k o w y c h . 

P r e m i e r G r a b s R i z r y w a p r e l i m i n o w a n ą u m o w ę z K u p c a m i i m a z a m i a r 

z a K w e s t i o n o w a ć u k ł a d y z p r z e m y s ł e m . 

a l o r y z o w a n i e p o d a t k ó w o d 1 s t y c z n i a . 

L" wczorajszym kupcy łódzcy za! 
V ° W a a j zostali wiadomościami, że u-

( **warta między nimi a minister-
*j "'"•u-bn w osobie p . Korfantego zo-
P J * T w a a a . 

£° ^rzymaniu te} wiadomości wyje-
<

r"'ychmlast delegacja rady cen-
^ ' " u p c ó w i przemysłowców woje* 

łódzkiego do Warszawy w oso-
adokata Szwajcera j Helmana. 

v ' f^orem związek kupców otrzyma! 
to n l ° -telefoniczne, że pogłoski 
Uje. * 6 r 2 * 0 2 m a I*k n a s t ę -

^ , 0 ^ lęc łu ntzędowania p . minister 
* ' Przejrzał również umowy, zawar 

j y j j ' 1 » . Korfantego z kupcami \ prze 

K t o c h c e p ł a c i ć m n i e j , n i e c h w p ł a c a j a k n a j p r ę d z e j ! 

0fc„ 
fal lo się, iż umowa z kupcami nie 

^""-ze podpisana |, ix premjer Grnb 
H ^ n , d o w & ł natychmiast odkładają© 

K 'o do umów z przemysłowcami. 
^ ' ? r Grabski oświadczył, że usta-

h^ o w a o podatku majątkowym da 
' rządowi uzyskania większych 

by to wynikało 

sejmowych. W związku z nowemi zarżą 
dzeniami p, premjera Grabskiego zazna­
czyć należy wzrost kursu walut obcych, 

posiadanych kapitałów. Deklaracje mo­
gą być kontrolowane przez, specjełne ko­
misje obywatelskie. Pewne fest wszakże, 

Z t e k i k a r y k a t u r A r t u r a S z y k a 

jfab?. ' ^ I P« Korianty zawarł z przed 
Jp^a tn i kupców I przemysłowców. 

L . C v ^ { e ż okazało się, że w związku z 
•L ""'owaml należałoby zmienić prze-
r UL, ° n dlu walutami wysokocennerai, b u 
tam 

kupcy podatek majątkowy obo-
^ S i ę płacfć. 

l^j tego stanu rzeczy, 
j 8 i e do premjera Grabskie-

0 e ' etfacja kupców z prośbą 

Ei^^^łużenłe terminu spłaty 
,w 8 ?~" raty na podatek mająt-
jjr. -t^yj termin ten mijał w 

Hjjj dzi s j e j S j5y m f a kupcy w 
^ ? *vartej omowy nje wpła 
io|sJ. M zaliczki w markach 
IM l c ' i wskutek zmiany obec 
S ? * ^ S y l f o y dziś spłacić, 
oś • , a c m w wyso-

v ^ Proc. dziennie, ' 
(lisi °^P°wiedzi premier Grab 
L, Władczy! , że w zrozumie-
ł^ j* ' sytuacji, Jaka wytwo-
L ' * termin proHuzyjny wpła-

a pierwszej raty na podatek 
^tlcowy do dnia 30 b . m. to jest do 1 

lj z J e ' i i w tym ternrinie wszyscy kup-
t H ^ n i wpłacić tą zaliczkę, gdyż od sty 

fet 

C h o ] n C ~ a ' ł ó d z k a . 

^ p dz;e doliczana kara w wysokości 
° c- dziennie. 

• ty * * * 
tjj a r szawski korespondent „Republiki" 
5 , ^ ' i i c : W kołach min. skarbu obie-
Pô  I a^omość,lź p . premjer Grabski mimo 
ta ^ u y c h układów z przemysłem bę-
"iej ^ * y l d o l c n zerwania. Nie ma rów-
"V ^ 0 w y o zawarciu układu z kupcami 
j)i6 c,c ś ' źskiemL Tak więc wpłaty kn-

»*a podatek majątkowy nic ulegną 
** w stosunku do wydanych ustaw 

które od wczoraj wykazują tendencję n a . 
der mocną. 

Dowiadujemy się dalej,, iż min. skarbu 
zabiera się obecnie do poboru podatków 
ze zdwojoną siłą. Wszyscy płatnicy, nie 
należący do tych gałę 7- przemysłu, w któ­
rych zawarto umowę z rządem pociąg­
nięć; będą do płacenia bez udzielania dal 
szych zwłok. Wolne zawody, oraz oby­
watele, którzy nie płacą podatku obroto­
wego, będą uiszczać podatek majątkowy 
na podstawie deklaracji, zawierających 

że nie będąprowadzcne śledztwa w ban­
kach, ani nie będzie sprawdzana zawar­
tość saiesów. 

Wpłaty w nomu.'.a obecnych przyjmo­
wane są tylko do 31 grudnia. Po tym 
terminie bez wzgłęds na zmiany rządu 
podjęta będzie v,-ioryzacja podatków 
według przeciętnego kursu iranka w to ­
ku ubiegłym, czyli kursu nadzwyczaj nie­
korzystnego dla podatników. 

W miarę możności tedy podatnicy win 
nj dla własnej korzyści corychlej wpła-

Krakowskl korespondent „Republiki* 
telefonuje: 

W „Kurjerze Codziennym" ukazał się 
dziś artykuł znanego dziennikarza i eko­
nomisty p . Rogera Batagłi, w którym 
ro. in. czytamy: 

„Nie trzeba tracić wiele słów na to k 

by wykazać, że waloryzacja danin w obec 
nej dobie, t. j . przy znikomo małym oble­
ga pieniężnym — pomijając inne wady te­
go projektu — stabilizacji, nie tylko nie 
sprzyja, lecz w dalszych konsekwencjach 
ją wręcz uniemożliwia. Waloryzacja by­
łaby skuteczną tylko wtedy, gdyby obieg 
był odpowiednio nasycony środkami obro 
towymi, podczas, gdy obieg ten pod wzglą 
dem wartoścj wynosj obecnie zaledwie 
część tego, czego normalne życic gospo. 
darcze i finansowe wymaga. Sama sta* 
biljzacfa marki nie umożliwi wartościo­
wego nasycenia obiegu w dostatecznej 
mierze i w dość szybkim tempie, gdyż 
dalszy druk marek przy stabilizacji musi 
być ograniczony wskutek wymogu pełne­
go, a w każdym razie wysokiego pokrycia 
kruszcowego dla nowo drukowanych 
marek. Wobec tego, jeżeli nie przejdzie 
się do nowej dobrej waluty, waloryzacja 
nie dopisze opd względem technicznym, 
to znaczy* Podatnicy nie będą mogli do­
starczyć państwu, ani w przybliżeniu tylu 
pieniędzy, He waloryzacja od nich będzie 

wymagała. Wtedy budżet wy­
wróci się gruntownie, wysoko 
wartościowe zapasy ; wpływy 
złote będą zużyte na desperacką 
interwencję, a wkońcu państwo 
wróci do druku niepokry'vch ma 
rek i stabilizację wezmą 1!«»bU. 

Stabilizacja marki pc^kiej na 
dłuższy okres jest zresztą dla­
tego n j e w y b ^ " ^ bo nie ?o«|ada-

pny na nią dość środkóv. Defi­
cyt za grudzień 19&J, BłUsi wyno 
słć około 60 miljonów złotych 

• deficyt roku 1924 z «~*czyn, 
które były podnoszone i bardzo 
poważnych stron już rźcjedno-
krotnie, wbrew pap*/ row»m« 
budżetów] p. Kucharskiego musi 

wynosić najmniej 300 miljonów złotych. 
Zatem, aby dociągnąć do końca roku 1924 
bez uciekania się do dalszej tafla ti*, (t. j . 
emitując dalej już tylko markę pokrytą 
kruszcem, a w części dobrymi w e b a m i ) , 
potrzebaby mieć do dyspozycji 3€0 mil­
jonów złotych. Skąd je wziąć? Potyczka 
zagraniczna, czy wewnętrzna, jest wrklu 
crona bezwzględnie tak długo, jak długo 
waluta nie ustabilizuje się na dóbr?, i jak 
długo nie zbudzi się zaufanie dr» - niego 
naszego ustroju pieniężnego". 

DROmNA 

ocenę mieszkania, mebli, oraz wykazu cać Dodatki do kas skarbowych. 
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EGZOTYCZNE PARLAMENTY S O ­
WIECKIE. 

W granicach S.S.S.R. odbywają sie 
posiedzenia najbardziej egzotycznych 

członków związku sowieckiego. W 
Wierchnieudińsku odbył się pierwszy 
zjazd sowietów tak zw. republiki bur-
lackicj. Podczas otwarcia wygłosił prze 
mówienie powitalne m. in. przedstawi­
ciel Da!aj-Lamy. Równocześnie prawie 
w Urdze nastąpiło otwarcie pierwsze­
go sejmu „autonomicznej Mongolii". W 
tym samym czasie rozpoczęły się obra 
dy „Wie ! kicgo Kurultaja republiki bu-
charskiej". P rasa sowiecka z tryumfem 
podnosi, że wszystkie te egzotyczne par 
lamenty w olbrzymiej większości skła­
dały się z komunistów i rozpoczynały 
1 kończyły swe czynności wysyłaniem 
depesz wiernopoddańczych do Lenina 
• Trockiego. 

KOMUNIKAT SOWIECKI O PER­
TRAKTACJACH Z RUMLNJA. 

W Moskwie ogłoszono komunikat u 
rządowy sowiecki o ostatnich pertrak­
tacjach z Rumunją w Tyraspolu. Komu 
nikat przeczy pogłoskom o uznaniu 
przez Sowiety kordonu delimltacyjne-
go. Delegatom sowieckim dano instruk 
cję unikania wszystkiego, co mogłoby 
być. zrozumiane, Jako zgoda na uzna­
nie. Komunikat mówi o wznowieniu per 
traktacji w sprawie konwencji handlo­
wej i umowy w sprawie przekraczania 
przez uchodźców linji granicznej Dele­
gaci rumuńscy wyjechali obecnie po in 
strukcje do Bukaresztu. 

Litwinow oświadczył, i e pertrak­
tacje z Rumunią są na najlepszej drodze 
do wznowienia normalnych stosunków. 

WATYKAN UZNA S. S. S. R. 

PAT. — RZYM, 23 grudnia -w Waty­
kan zarządził ankietę wśród kardynałów 
co do uznania rządu sowietów dc jure. 

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY. 
PAT. — PRAGA, 23 grudnia — Pol-

radjo. „Narodni Listy" donoszą, t e na 
konferencji malej ententy, która zwołana 
zostanie na dzień 9 stycznia 1924 r. do 
Białogrodu, rozpatrywana będzie przede-
wezystktem sprawa wspólnego wystąpie­
nia co do nienaruszalności traktatów po­
kojowych. 

W . S . H . S . * < P 
BELGRAD, 23 grudnia — P o pow­

rocie któla życie polityczne ożywiło się 
znacznie. Król przyjął dzisiaj prezyden 
ta ministrów Pasicza, i kilku ministrów 
resortowych, z którymi omawiał sy­
tuację wytworzoną ostatniemi w y J a -
rzeniami w Grecji. Jak słychać w ko­
łach parlamentarnych Radicz zwracał 
się kilkakrotnie do (posła S. H. S. w Lon 
dynie Gawriłowicza z prośbą o udzielę 
nie mu audjencji. Jak się zdaje Radicz 
zamierzał prosić o pozwolenie powrotu 

do Jugoslawji. GawTiłowicz odmówił 
jednak stanowczo przyjęcia Radicza. 

Dla mieni 

3 3 9 

Kardynałowie włoscy oświadczyli się za 
uznaniem, kardynałowie niemieccy prze­
ciw. 

AMERYKA ODRZUCA 
PAT. — LONDYN, 23 grudnia — A-

gencja Reutera donosi z Nowego Jorku, 
ie rząd amerykański nie zgadza się na 
proponowany przez Cticzerłna sąd roz-

PROPOZYCJE 
jemery, ponieważ jest przekonany o au­
tentyczności przesyłanych z Moskwy in­
strukcji dla ekstremistów w Ameryce. 

EKSPORT WĘGLA W ANGLJL 
W roku 1923 Anglja eksportowała 

19.863.037 ton węgla, czyli i 1.297.947 
ton więcej, aniżeli w roku 1913. Tłuma­
czy się to małą wydajnością kopalń nie­
mieckich i zniszczeniem północnej 
Francji. 

OTWARCIE GIEŁDY W HELSING-
FORSIE. 

A. W. — HELSINGFORS, 22 grudnia. 
W dniu 1 stycznia otwarta zostanie urzę­
dowa giełda dewizowa. Dotychczas obro 
ty wolutamj dokonywane były wyłącznie 
w wolnym handlu. 
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p r z y j m u j e o b s t a l u i g o zakn 
Msterjały francuskie 1 wełniane ru,Wolnoś 

S D ! sf^ śf* ! U P lo t rk f szków 
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„ S C A L ^ * 

Wtorek dnia 25, Środa dn. 2fl »• m. a <poł< 
Przcdst zespołu art. B , o n , ' e \ a a i ; y j n 

N a p ó j M i ł o s i T " 0 * ? 
* .się nie wodewil w 3-ch akt. Franka We 

C e i t r i l i y Z w i ą z e k K u t i i 

i M m i i l i i 

— P I O T R K O W S K A 1 0 — 

niezależnych, re-
została chwilowo 

zawiadamia swych członków, że z przyczyn od Związku 
partycja podatku majątkowego w wysokocennej walucie 
wstrzymana. 

Wobec tego wzywa się członków związku, by wpłacili podatek 
majątkowy w markach polskich I i U kategorje handlowe i od I do V kateg. 
przemysłowe wpłacają podwójną sumę podatku od obrotu za 1-sze półrocze, 
a 111 kat. handlowa VI i VII przemysłowe — całą sumę podatku od obrotu 
za 1 półrocze. 

Wpłaty przyjmuje kancelarja związku bez doliczania kary za 
zwłokę do 30 grudnia od godziny 9 do 1 p . p . i od 8 do 7 wiecz. 

Dla uniknięcia natłoku, otworzono 

„ O D E O N " 

Dla młodzieży dozwolone. 
HI W i e l k i ś w i ą t e c z n y p r o g r a m tli 

M A L E C 

S Z E L M / 

• i • i i 
D r a m a t w 5-ciu aktach na t le życia rozkosznego malca h 
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Z N If r z C (* r o ^ c m nakładem rosyjsiaego 
* pwniclwa w Berlinie, połączonego ści 
Wodna 12|i węzłami z rządem moskiewskim, 

Maxi uV* n a t * e r c ^ e ' { m książka p. t. 
W j a Rassija" — „Nowa Rosja", jako 

P^o zbiorowe szeregu działaczy komun] 
minimunjtnych. Książka poświęcona jest zmia 

zaszłym w psychice rosyjskiej pod 
bolszewicklcml ! rozpatruje z 

widzenia psychologji mas wpływ 

I I I fl ów i prawodawstwa dyktatorskiego 
11 II lasy zarówno proletarjackire, Jak i szc 
I I Ul* sfery sproletaryzowanej birrżuazji. 

Izy hrneml szereg uwag dotyczy 
., zaszłych w sposobie kształtowania 

-t-inji publicznej pod wpływem całko-
D S t a l u | g 0 zakneblowania prasy, 
ełnlane na,Wolność prasy — powiada prof. Pe-
P lo t rk f szków — jest jednym z dogmatów 

( w PO^twa burżuazyjncgo i opiera się na fał 
!H8fri»H3»*} przesłance, że każdy obywatel ma 

jk * r o ł możność Jawnej krytyk! zarzą-
f \ | t władz, oraz wypowiadania swego 

ula w sprawach, dotyczących całego 
-jjjeni1"']* tpołecznego. Konstytucje państw 

m 'mary jnych zastrzegają mu t o prawo z 
\\OSffia naciskiem, w praktyce jednak rzecz 

anka W df * **** P * 0 8 * 0 5 P r a w »półczesna 
— ^lest narzędziem wolnej oprnjt, ale, c-« Bja na zasadach organizacji przemysło-

MMtanowł potężną broń burżuazji w 
ee klasowej, urabia opinję mas w kie 
ku sprzyjającym interesom klasy po-
lająeej. Nieliczne f słabe wydawnic-
, robotnicze nie mogą podołać swym 
Jpiora i nsłępufą prasie burżuazyjneł, 
jbnpe, Jak wszelkie poczynania robo-

•ze w ramach panującego obecni* o-
h t Rewolucja proletarfacka odrzuca 
irahania przesądy ł szablony, zbudo-
| na jdeologji Kberalnej, a w pierw-

Jk rręfłzte rzekomą wolność opinjł. 
' my śmiało dzfś powiedzieć, ze rządy 

malca i> j&cz* w *owłeckieJ musiałyby 
-York c ' S^yby zamiast 'świadomej prasy 

tucyjnej komunistów, dopuścić do gło 
iberalfzującą prasę wszystkich kierem 
f, któraby szczuła I podżegała masy 

^CTW rządowi.., 
J tak dalej I taW dalej — ciągle w tym 
ym sensie. Bolszewicki profesor wy-
zymla zależność prasy, bierze pod u-
|ę, zresztą, tylko wielkie koncerny pra 
e, na przykład których się powołuje 
leryka, Francja), nie uwzględnia nato 
tt olbrzymiego odłamu niezależnego, 

" |nów socjalistycznych f radykalnych, 
tcych rSo zmiany lub reformy ustroju 
jtalistycznego. Pozatern, wnioski p, 

••wiaTiiiH'— rni są nawskroś terrorystyczne, 
ie jest, i e najlepszym sposobem unie-

J ^ C J d i i w i ę n i a przeciwnika jest mocne u-
t go za gardło i zdławienie. Wogóle, 
zewicy nie wynaleźli nic nowego. Te-
powyższa jest tylko powtórzeniem i 

róbką starego dogmatu reakcjonisty-
tQcZK :go o wszechwiedzy panującej władzy 

ograniczonym rozumie poddanych. 
j - _ - ^ y s c y wszak piewcy absolutyzmu ople 

^ T s ł ę na założeniu, iż bunty przeciw 

L *R' łzy polegają tylko ne głupocie podda­
li i, którym zdaje się, że rozumieją coś-
**'Viek, a w gruncie rzeczy działają na 

ą szkodę. Więzienia, baty ł wygna-
icnlajt— system stosowany szeroko w Rosji 

n. ^eckiej — był najlepszym środkiem 
fyĘ i rzania ludzi mądrości. Teorja ogranl-

J tego rozumu poddanych zazębia się 
zo ściśle o starą szkołę kościelną, 

o n ' e ' l». któ.rpi wązejka .władza pochodzi o$ 
mm* 

r a w a , 

Boga, tedy wyposaionc jest w takie kwa­
lifikacje i przywileje, iż naród nie tylko 
nie może jej zrzucać, ale nawet krytyko­
wać. Innemi słowy, rodowód represji rzą 
dowych w stosunku do krytyki, uprawia­
nej przez opinję, a więc i prasę, sięga 
bardzo daleko w przeszłość, jej nawrotem 
do tych dróg j metod, któremi szła staro­
żytność, średniowiecze, oświecony abso­
lutyzm i r eakqa pierwszej połowy dzie­
więtnastego wieku. Jedynym państwem, 
które dziś hołduje tej teorji, jest Rosja, 
pozatem bowiem polityka represyjna rzą 
d$w uznana już została wszędzie za cał­
kiem niecelową j szkodliwą. 

Po całym stuleciu niewoli, niepodległa 
Polska samorzutnie i zgodnie z dawnemi 
tradycjami skierowała wzrok na Zachód. 
Stąd płynie nasza liberalna konstytucja 
I szereg ustaw specjalnych. Szczególnie, 
jeżcl[ chodzi o prasę, która podczas na­
jazdu rosyjskiego, ukazywać się musiała 
w podziemiach konspiracji, otoczono Ją 
pieczołowitością i nadano specjalne pra­
wa. Niestety, prawa są prawami, a lu­
dzie, wychowani jeszcze w atmosferze 
niewoli, nasi ludzie, obciążeni fatalnym 

spadkiem umysłowym po ucisku moskiew 
skim — pozostali ludźmi, którzy nie mogą 
pozbyć sią sposobu myślenia rosyjskich 
„czinowników". Swoboda prasy jest u 
nas tylko teoretyczna, skoro wystarczy 
najmniejszy w}nk z góry, aby niektóre 
niższe władze z całą lubością zajęły się 
tępieniem prasy, kneblowaniem wolnej 
opinji, poprostu naśladowaniem metod 
bolszewickich. 

Wiadomo każdemu, że przepisy pra 
wa są bardzo elastyczne, a ich komentO' 
wanie zależy od indywidualnego poglądu. 
Jeden i ten sam fakt staje się w jednym o-
kręgu sądowym powodem nakładania wy­
sokich kar, gdy w innym sędzia przechodzi 
nad nim do porządku dziennego. Znane 
wypadki po zabójstwie ś, p . prezydenta 
Narutowicza minęły bez poważniejszych 
skutków sądowych, gdy ostatnie awantu­
ry listopadowe w Krakowie spotkały się 
z całą surowością prawą. Nie ma to, żresz 
tą, nic wspólnego ze złą wolą, lub też 
choćby partyjną zaciekłością tych albo o-
wych czynników, lecz jest poprostu kwe-
slją Indywidualnego sumienia, które mimo 
wszystkich teorji nie da się praktycznie 

o p i n i i . 

O b e c n a s y t u a c j a w F r a n c j i . 

WIEDEŃ, J f grudnia. — Pisma wie­
czorne donoszą z Paryża, że tamtejsze ko 
ła polityczne śledzą z ogromnem naprężę 
aiem przebieg dyskusji parlamentarnej w 
sprawie dodatku drożyźnfanego dla urzęd 
nfków państwowych. Minister finansów 
dowodził, i e rząd niema absolutnie po­
krycia na ten wypadek, który wynosiłby 
1 miljard franków f wśród oklasków pra­
wicy i centrum postawił kwestię zaufania 
tak we własnem imieniu, Jak ł Poincarc-
go. Członkowie izby wobec tego znaleźli 
się w bardzo trudnem położeniu. Wobec 
wzrastającej drożyzny i silnego spadku 
franka widzą oni konieczność przyznania 
dodatku drożyźnianego, z drugiej strony 
widzą zaś brak pokrycia w budżecie. 

Nie ulega wątpEwo'ści, że wrogowie Pola 
carego będą starali się wyzyskać sytuację 
5 przeciw niemu podjąć nową kampanję. 
Nerwowość kół politycznych wzmogła się 
także wskutek wiadomości, że w połowic 
stycznia ma się utworzyć w Angljt gabi­
net ^robotniczy. 

Z Paryża donoszą „Neue Fr .P resse" , 
że koła urzędowe zaprzeczają pogłoskom, 
jakoby przyczyny spadku franka franetts 
kiego były natury politycznej { zapewnia 
ją, i e wysokość kursu waluty angielskiej 
i amerykańskiej łączy się z siłneoi zapo­
trzebowaniem se względu na koniec roku. 
Obecne przesilenie waluty francuskiej 
potrwa tylko do 15 stycznia. 

T 

O d B a l d w i n a d o M a c D o n a l d a . 
A- W. — BERLIN,. * grudnia. — We­

dług wiadomości z Londynu, rozkład prac 
parlamentu angielskiego w roku przr -
Fzłym przedstawia się następująco: Dula 
8 stycznia parlament przystąpi do oblicze 
nia i sprawdzenia mandatów, 15 stycznia 
król uroczyście otworzy sesję parlamentu 
i wygłosi mowę tronową, 19 stycznia — 

, - X X 

korbce dyskusj] I prawdopodobna dymisja 
Baldwina, Następnie izby rozjadą się na 
dwutygodniowe ierje, podczas których 
Mac Donald rozpocznie prace nad utwo­
rzeniem gabinetu. W początkach lutego 
przemówienie Mac Donalda i dyskusja 
nad bodżetem. 

P . MOSKALEWSK1 POZOSTAJE. 
PAT. -r WARSZAWA, * 32 sjradnJa 

Prezes rady minfeifcrów Grabski' jpolecił 
na podstawie Jednomyślnej uchwały 
rady ministrów 22 grudnia bm. dotych­
czasowemu nadzwyczajnemu komisa­

rzowi oszczędnościowemu, wojewodzie 
lubeTskicrmi p . Stanisławowi Moskalew 
skłeimu, dalsze pełnienie funkcji. 

GEN. SZEPTYCKI INSPEKTOREM 
ARMJL 

AW. — WARSZAWA, 22 g rud tna-
Generał Szeptyckl objąć ma z powro­
tom taspetóorjat armjl 4 w Krakowie. 

POLACY W SEJMIE GDAŃSKIM., 
AW. — GDAŃSK. 22 grudnia — Pos 

Iowie polscy na sejm gdański utworzy 
li wspólny klub, na czele którego stanął 
dr. Moczynski, w icep rezes i sekretarz 
klubu Jest poseł Jedwabski. \ 

Jak się dowiadujemy, pobkł klub 
siaraJŁ aie będzie. «? pomimo naaiej & K -

b y członków — o uzyskanie rjrawa ód 
rębnej fraktji polUyczriej, aby uzyskać 
w ten sposób możność udziału w posz­
czególnych komisjach i wydiziałaefa sej 
mu gdańskiego. 

UPROSZCZENIE ADMINISTRACJI W 
NIEMCZECH. 

PAT. — BERLIN, 22 g rnd« i a - P r e 
zydent Rzeszy na propozycję rządu nila 
nował komisję z 3 osób. mającą zbadać 
sprawę uproszczenia admłnlsiracjł. Peł 
nomocnlctwa tej kemisji określi rząd. 

NACJONALIŚCI BAWARSCY SA 
STRZEŻENI. 

PAT. — BERLIN, 22 gr«dnfe - Z 
Monachium donoszą, że , w ostatnich 
dniach, obostrzone zostały t. z. areszty 
honorowe Ludendorfa' i innych.1 W Mo­
nachium i innych miastaich bawarskich 
dokonano licznych aresztowań wśród j 
narodowych socjalistów. < Również Mu-1 

odseparować od wpływów polityk? paS'* 
stwowej, całkiem, zresztą, poważnie, * 
nawet szlachetnie zrozumianej. 

W rezultacie otrzymujemy sysifp, 
który prowadzi do wynjków, zgoła me 
dających sję pogodzić z najwyższym pra­
wem obowiązującym — konstytucją. 

Podczas najczarniejszego okresu spół-
czesnej historji polskiej — rządów Chjeno 
piasta — bicz represji prasowych i poli­
tycznych pracował z całym wysiłkiem. Z 
pamięci i na chybil-trafił cytujemy szereg 
najbardziej głośnych konfliktów: 

W Warszawie skonfiskowano przy ró­
wnoczesnym wytoczeniu procesów kar­
nych, względnie wytoczono procesy beż 
konfiskat następującym poważnym orga­
nom prasowym, które położyły w ciągu 
długich lat znamienne zasługi dla rozwoju 
polskiej myślj politycznej: „Kurjer Poli 
ski", „Kurjer Poranny", Przegląd Wieczór 
ny", „Robotnik", „Głos Prawdy" i całą 
nieomal prasę żydowską z „Naszym Prze­
glądem" na czele; w Krakowie: „Czas« 
„Nową Reformę", „Naprzód" (trzydzieści 
trzy razy!), „Ilustrowany Kurjer Codzien­
ny", „Nowy Dziennik"; we Lwowie--
„Kurjef Lwowski", „Dziennik Ludowy" I 
całą prasę ukraińską; w Łodzi — „E*5< 
press", w Lublinie — „Ziemię Lubelską*** 
Są to tylko z pamięci doraźnie zaczerp* 
niętc przykłady. Jcćl; chodziłoby o do­
kładniejszą statystykę, to moznaby śmia­
ło pomnożyć liczby te przez dziesięć, a 
wtedy w przybliżeniu może*otrzymamy; 
owoc sześciomiesięcznych rządów p. Wi» 
tosa j jego kompanów. 

Każdy gabinet, który wysoko ceni pra 
worządność winien przedewszystkiem za­
cząć od zgładzenia z powierzchni życia 
politycznego tych naleciałości endeckich^ 
które zagnieździły się tu na dobre i grożą; 
nam nadal rozkładem. W raka kactf 
ministerialnych zrodzone, winny być przo 
dewszystłriem usunięte te wszysik;e tajnt; 
endeckie okólniki, które paczyły prawa< 
Polska nie może brać przykładu z RosjT^ 
gdzie nie rządziły nigdy ustawy, a zawsze' 
jakieś tajne okólniki, poufne nakazy* 
Trzeba gruntownie zrewidować całą dzia 
łalność p . Nowodworskiego, który, zresz4 
tą sam sobie wystawił doskonałe świa­
dectwo, jako prawnik i obywatel nicśmlef 
tełuym swym twierdzeniem*„A któż nam 
powiedział, że ustawy i rozporządzenia 
muszą nosić da tę?" Pan minister ,.beZ 
daty" z gabinetu pana Witosa, który zwy­
kłe jest „pod dobrą datą" doskonale po­
pisał się jeszcze ostatnio wyrokiem W 
sprawie senatora Hammerlinga w sądzie 
senackim, którego był przewodniczącym; 
konia 8 rzędem temu, kto zrozumie colw 
kolwick z tej zawiłej chińszczyzny, pod 
którą podpisany jest pierwszy stróż pra­
w a Otóż, palącą koniecznością jest zli­
kwidowanie spadku po tym panu, anułoy 
wanie drogą amnestji powszechnej szere-' 
gu md hoc tworzonyoh procesów politycz­
nych i prasowych, otrząśnięcie naszycb' 
organów sądowych z tych naleciałości, 
które napewno nie przysporzą dobrego i-
micnia naszemu poczuciu prawa. 

P . premjer Grabski tak pięknie mówił 
w rwym expose o szanowaniu Konstytu­
cji... O tej konstytucji winien przedewszy 
stkłera pamiętać, gdy chodzi o najświętszą 
rzecz w państwie — ochronę prawa ; spra 
wledliwoścl przćd zakusami' różnych 
Mussolyfcąkięh.... 

Czesław OllasrewsJrt, 
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D o p ó k i n i e o t r z y m a t e g o , c o J e j s i ę n a l e ż y 

> w a p r e n t j e r a P o i n c a r e g o . 

PAT. - PARYŻ, 23 grudnia - Na 
uroczystości wręczenia krzyża wojen­
nego miastu Labour Gourrrcuve Pom-
care w przemówieniu swojem wskaza ł 
złą wole Niemiec w wykonaniu trak­
ta tu . Niemcy — mówił premier — ucie­
kały się do środków kryminalnych, aby 
doprowadzić się do zubożenia. P rowa­
dziły bezładną inflację gwał towny od­
pływ kapitałów zagranice- Wobec 
stwierdzenia powyższego ze strony 
Niemiec uważamy, że przedłużanie ok 
resu konferencji i bezpłodnych okowati 
spowodowały, że Niemcy nie daliby 
nam nic, znajdując w naszej inercji na] 
lepszą zachętę do poczynali odweto­
wych. Odkładanie zaś spłat na dalszy 
termin przy nieposiadaniu żadnych gwa 
rancji zaciążyłoby fatalnie na naszej 
sytuacji ekonomicznej 1 finansowo] i za 
chwiałoby równowaga budżetu. 

Niezawodnie energia Francji wyle­
czy nas ze wszystkich idedomagań. 
Gdybyśmy jednak nie wzięli zas tawów 
stan nasz zmieniłby sio na gorsze. Nic 
nie mogło bardziej poderwać podstaw 
naszego kredytu niż publiczne zrzecze 
ołe sie praw, przyznanych nam przez 
t raktat wersa lsk i Gdyby Niemcy zaw-
c z a ^ ' zrozumiały, bezcelowość oporu 

rrrńkńęłyby wielu porażek 1 zawodów. 
Chcieliśmy zgodnie ustanowić ckśploa 
tację pobranych zas tawów, uzyskują.: 
w ten sposób częściowe pokrycie dłu­
gów niemieckich, lecz Rzesza zdecydo­
w a ć sie zagrać r a bapqtie w tej śmiesz 
Hej nadziei, że ona sama lub inni zmuszą 
nas do ustąpienia. Jednakże podczas 
wojny już dai tany świadectwo naszej 
wytrwałości I cierpliwości. Wysiłki na­
sze zostały wynagrodzone. Opór się 
zakończył. Robotnicy ł kolejarze poś­
pieszyli do pracy. Przemysłowcy pod­
pisali układy. Wreszcie sam rząd Rze­
szy proponuje podjęcie rokowali. Nie 
Jesteśmy Jeszcze n końca drogi, lecz się 
do nie) zbliżamy. 

Obecnie Jest rzeczą podstawowa 
t rzymać się nadal zgodnych t t rakta­
tem zapad i nie czynić żadnych us­
tępstw w sprawie odszkodowań. Ma­
my świadomość, że w ten sposób słu­
żymy Interesom Francji, obrzucone) 
oszezrstwami. Polityka umiarkowania, 
ustępliwości, prowadzona w dachu po­
jednawczym, narażałaby na szwank 
Interesy Francji. Zgodziliśmy sic ju» na 
szereg kolejnych redukcU I c lar je od­
kładanie spłat, lecz z zagłębia Ruhry 
nie ustąpimy bez otrzymania naszych 
aałcżności. W ten sposób służymy tyl­

ko sprawiedliwości, za którą prowadzi | przedstaw! Polncaremu przedlc^ 1 , 
my walkę. Od wojny nie spodziewamy j Rzes*v w sorawie możliwie 
h niczego, znając jej okropności, lecz 

mamy ambicję przyczynić sie do kon­
solidacji dzieła pokoju j doprowadzić 
ludzkość do możliwie spokojnej pracyl 

POLEPSZENIE SYTUACJI W ZAGŁ. 
RU KRY. 

PAT. - DUESSELDORF. 23 grud­
nia — Sytuacja ekonomiczna w zagłę­
biu Ruhry ciągle się polepsza. Wobec 
nadejścia znacznych zapasów żywnoś­
ci, ceny artykułów pierwszej potrzeby 
obniżyły s i ę Obecnie zarobk' pozwala 
ją robotnikom na zupełnie dostatnie u-
trzymanie. Do dnia wczorajszego z op­
łat węglowych wpłynęło 22 mljonjrfran 
ków w gotowca I 99 miljonów w zobo­
wiązaniach krótko-terminowych. 

HOESCH U POINCAREGO. 
PAT. — PARYŻ, 23 grudnia - Pol-

radjo. Prezydent rady ministrów Pohl 
care przyjmie w poniedziałek nłemise 
kiego charge d'afiraires Hoescha, któ 
rentu rząd Rzeszy nadesłał wykaz 
spraw, co do których Hoesch ma się po 
rozumieć z rządem francuskim. 

Von Hoesch w najbiiźszcin deoiarchc 

szego przywrócenia normalnego * . 
prawnego w Nadrenji oraz n - c z ^ L 
ne) nominacji ambasadora nlem» e c '"3, 
w Paryżu. W przewidywaniu tej m 
nacji wymieniane są nadal naz^p 
von Maltzana i von Hoesch a. 

NARUSZENIE NIETYKALNO?'-'' p (* 
SELSKIEJ W NIEMCZECH. 

PAT. — BERLIN, 23 grudnia 
powodu zamknięcia biura klubu P 0 S 1JK 
niemlecko-narodowych zwrócił \ 
u ż e r a j poseł Henn Ig do prozP,,„ 
parlamentu Loebego z prośbą o 
wencję, gdyż zdaniem p o ^ ó w 
ko-narodowych —- krok ton J c s l . ) 3 j j 
szerriem nietykalności poselok:8J. >JJJ 
dent Loebe mfał oświadczyć* że V* ( 

łoży tę sprawę komisji r e g u l a r n i ^ 
parlamentu, k tóry ma się zebrać 
świętach. , 

NOWY PREZYDENT BANKU 
AW. - BERLIN, 23 grudnia - J J 

zydent Rzeszy mianował dzisiaj 
ezasowego komisarza d e w i z o w e j * 
Socha chta prezydentem banku Rzo»*»' 

S P R A W Y P O L I T Y K I P O L S K I E J . 

GEN. HALLER WIEZIE DOLARY. 
PAT. — PARYŻ, 23 grudnia — W 

drodze powrotnej z Ameryki przybył 
*u gen. Haller w towarzystwie kpt. Sie 
jroclńskiego i por. Roszkowa. W sobotę 
gen. Haller odjechał do kraju. 

PIERWSZY PAROWÓZ POLSKI. 
PAT. — WARSZAWA. 23 grudni*. 

r~ Dziś o godz. 12 w południe w zakła­
dach Iow. akc. budowy parowozów od­
było się uroczyste poświęcenie pierwsze­
go parowozu, zbudowanego w warszta­
tach spółki. Na uroczystość tę przybyli 

San prezydent Rzplitej z adiutantem pułk. 
aruskjm, marszałkowie Sejmu i Senatu, 

prezes rady ministrów, ministrowie, wielu 
posłów j senatorów. Poświęcony paro­
wóz jest pierwszym z 7, które będą nieba 
wem oddane do użytku ministerstwa ko­
lej, Pnn prezydent Rzlitej wsiadł na pa­
rowóz i uruchomił go. W końcu uroczy 
stości w imieniu pracowników spółki wy 
głosił podniosłe przemówienie p . Tyezka 
podkreślając przywiązanie robotnika i 
technika polskiego do swego warsztatu 
pracy. 

•TELEFOM I TELEGRAF DO GDAŃ­
SKA. 

PAT. - - GDAŃSK, 23 grudnia — Z 
dniem 1 stycznia wejdzie w życie nowa 
taryfa telegraficzna I telefoniczna w ko 

munlkacjl pomiędzy 
skiem. 

Polska a Gdari-

DEPORTACJA B. POSŁA KALINOW­
SKIEGO, 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
„Za Swobodu" donosi, że b. poseł de 

sejmu od ludności białoruskie] p . Kaimów 
ski, pozbawiony mandatu, otrzymał roz­
kaz opuszczenia Polski w ciągu 10 dni i 
wyjechał do Rosji sowieckiej. 

W SPRAWIE PODWYŻKI NA KOI JA­
JACH. 

Według źródłowych informacji, do 
biletów kolejowych, nabytych pr /ed 21 
bm., nie będzie doliczana 100 proc. pod 
wyżka, narzucona przez .poprzedni rz;id 
przed samerni świętami. Wszystkie dy­
rekcje kolejowe zostały powiadomione 
o powyższem depeszą okólną m'nfóter 
s twa kolei nr. 9999. 

MIN. ZDROWIA PRZESTAŁO IST­
NIEĆ. 

WARSZAWA, 23 grudnia —Z .dniom 
wczorajszym weszła w życie ustawa 
sejmowa, w sprawie zniesienia minis­
terstwa zdrowia. Zgodnie z uchwałą -
prawa i obowiązki ministra zdrowia, 
przechodzą na min. spraw wewnętrz-
nyhc i opieki społecznej. 

IROSJA ODKUPUJE SWOJE PAPIERY. PAŃSTW. 
Dzięki wysiłkom Krassina, rząd so­

wiecki od ii upił na rynkach światowych 
75 do 92 proc. swoich papierów państ­
wowych ; to po śmiesznie małych ce­
nach. Obecnie rząd sowiecki posiada 
prawie wszystkie swojo obligacje ko­
lejowe i t ramwajowe. 

KAPITAŁ NIEMIECKI W AMERYCE. 
PAT. ~ LONDYN, 22 grudnia —Jak 

donosi „New York Times" amerykań­
ski komitet bankierów stwierdził. Jż ce 
najmniej 200 miljonów dolarów kapita­
ła niemieckiego jeEt Inwestowanych w 
Stanach Zjednoczonych. 

OTWARCIE GIEŁDY W KATOWI­
CACH. 

KATOWICE, 23 grudnia - W poło 
u i e stycznia zostanie o twar ta w Kato­

w i c a c h giełda pieniężna i papierów war 
toścrowych. Odnośny wniosek został 
już wysłany do W a r s z a w y celem r a t . 
jWierdzenia, Obroty dokonywać sie Jąt-

w gnutehu mąjp.s.vr«*ti. 

W berlińskich kołach finansowych 
sadzą, że wobec wykupu tych Jpapte 
rów Rosja niezadługo uzna swoje długi 
przedwojenne, co będzie stanowiło wici 
kl krok naprzód ku prnaniu sowietów 
przez Francję. 

:©«. v 

PRZECIWKO UMOWIE FRANKO 
BELGIJSKIEJ. 

PAT. - PARYŻ. 23 grudnia -
„Eda i r " donosi z Brukseli: Rząd bel­
gijski postawi w parlamencie kwest;*; 
zaufania z powodu opozycji niektórych 
stronnictw przeciwko umowie irancus 
kn-bełgljsMej. 

ARESZTOWANIA W BERLINIE. 
Policja berlińtka zrobiła rewizję noc­

ną w lokalach, uczęszczanych przez mło­
dych ludzi, podejrzanych obyczajów. -

W okolicach dworca Poczdamskb |e , 
Anhalduego ; ulicy Fryderyka zaaresłrt©-

32 ęn^a ik^w, lfi |!rJMBa& 3* ko-

K r ó l g r e c k i n a w y g n a n i u . 

Z a m i e s z k a ł w r a z z k r ó l o w ą w B u k a r e s z c i e . 

PAT. — BUKARESZT, 23 grudnia 
Król ] królowa greccy przybyli wczoraj 
rano do Konstancy, powitani przez na­
stępcę tronu rumuńskiego z małżonką 
oraz księcia P a w ł a 1 księżne Irenę grec 
ką. Królestwo greccy wraz z księciem 
I księżna odjechał; pociągiem królew­
skim do Bukaresztu, dokąd przybyli o 
godzinie 3 po pol. Na dworcu powitani 
zostalj przez króla I królową, członków 
rządu, przedstawicieli władz cywilnych 
I wojskowych oraz kolonie grecką Kom 

M a c D o n a l d g o t ó w 

PAT. — LONDYN, 23 r u d n i a - -
Polradjo. Ramsay Mac Donald wygio-
slł wczoraj w Elgln pierwszą po wyho 
raeh mowę, w której wyraził zadowo­
lenie z wyniku wyborów 1 określił sta­
nowisko trzech głównych stronnictw w 
irhle gmin. Mac Donald zaznaczył, że 

panja honorowa prezentowała b A 
licznie zebrana publiczność zgoto* . 
sympatyczne przyjęcie. Królewska Z 
ra grecka* zamieszka w pałacu W" , 
sklm. n ••• 

DYMISJA PREMJERA G R E C K ^ J 
PAT. — PARYŻ. 23 grudnia - ^ 

ług doniesienia dzienników, greetf p ^ 
zydent ministrów Gooatas p o d a ł s i * 
dymisji. = . : • ,•• :-#<#W. 

10 
j e s t o b j ą ć w ł a d z i 

o ile zostanie mu z a p r o p o n o w a ć 
rownictwo rządu, przyjmie je. 

CHOROBA LLOYD GEORGE'A; A 
- m AW. — LONDYN, 23 grudnia 

George zachorow-? 
przeziębienia. 

obłożnie sk IW 

POWSTANIE 
AW. — PARYŻ, 23 grudnia — Agen-

«ia Havasa donosi z Meksyku, że prezy­
dent Obregon oświadczył, że werbunek 
ochotników do armji rządowej został xt-
koflezony, gdyż wojska rządowe, zasilone 
przez howozaciężnych, aą dostatecznie 
silne, aby stłumić powstanie. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych udzielić miał pOzwo-

PODWYŻ6ZENIE FRACHTÓW AME­
RYKAŃSKICH, 

AW. — PARY2, 23 gruóVl3 — Nowo­
jorski związek Jinjj okrętowej zapowiada, 
że od 1 marca 1924 r. frachty okrętowe 
z portów amerykańskich do Anglji pod­
wyższone zostaną o 20 do 25 proc. 

WYGNANIE ERHARDTA Z BAWARJI. 
MONACHJUM, 22 grudnia — Kapitan 

Erhardt został -wydalony z granic Ba­
warii z powodu usiłowania wywołania za 
maehu przeciwko generalnemu komisa­
rzowi Kahrowi. Erhardt udał się do Ins-
bi-ucku. 

WYWÓZ Z CZECH, 
PRAGA, 23 grudnia — W listopadzie 

wywieziono z Czechoiiowaieii tov/f.róiv 
B* ogól^ft kwotę 1.333.100.900 W . ozo?k, 
W porównaniu z ^ - w o z e m w paździer­
niku, który wynosjł 1.015 miljonów. Ozna 

t e w w w t ej&nąrty » 3^0.409000 ko-

W MEKSYKU. f 

lenia na przejście przez granice 
djan, którzy objawili chęć UCZOE1«'-C^ O ._."zy objav;ili chęć uczosin ! V 5p 
w kampanjj przeciwko powstaniu, 
bozie powstańców daje się zauwr-iyc^,, 
chęcenle z powdu braku pienięd'"" 
ści i nafty, niezbędnej dla UrUe 
pociągów wojskowych. 

T Y ; WYZDROWIAŁ-
PAT. — PARYŻ, 22 grudnia 

nuenccau p/j wrócił całkowfdc do xd. p 

CHOROBA P . BIEŁOBORODA-w 
„Izwlestja" donoszą, że k o i n ^ l 

do spn 
do w 
sześći 
bołodowa, jako prezesa sowietu ^ 
tciynburskiego,' zosta.li' straceni ^Mf\ 
im czasie car Mikołaj II i jego ''V 
na. v-

Obowiązki komisarza do s p r a * 
wnętrznych połecono p. ChlopliP* 
\vl — osobistości mało znanej. 

NOWI KARDYNAŁOIE. 
PAT. — RZYM, 23 grudnia kii 

. , n i a kardynalskie z rąk Pw^^W' 
i mili nowi kardynałowie: Lucići i u ™ 

http://zosta.li'
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D u s z a W s c h o d u i d u s z a Z a c h o d u . 

P r e l e k c j a W a c ł a w a S i e r o s z e w s k i e g o . 

Prelekcji Sieroszewskiego słucha 
Sie z zazdrością. 

Po iluż krajach wędrował ten zuako 
mity pisarz i niesiruckony podróżnik? 

Patrzał na żółte pobrzeże Chin i 
si^ętrzone góry Korci, na tundry sybe­
ryjskie i oceanem lasów pokryte Indje. 
I tyle innych obserwował ludów a krą­
żył, jak ptak. po dalekich oceanach. 

Nictylko patrzał na dziesiątki egzo­
tycznych hord, szczepów, plemion, na­
rodów, aJe je poznał nawskrość i wchlo 
"al w swą poetycką duszę otaczającą 
*ch przyrodę. 

Ody Sieroszewski ujrzał Japonię 
"widział, odrazu jej wiszary, urwiska i 
szmaragdowe góry, widział w całym 
majestacie piękna ten raj roślin, drze­
wa kanforowe, potężne kryptomerje, 
tworzące lasy, po których ongi mamut 
chodził. 

Japonja może najbardziej oddziałała 
na Sieroszewskiego. Ta słoneczna kra­
ina przypominała poecie promienne słoń 
ee, (przekradające się przez mgły, 

Oszałamiał go Ocean Spokojny, u-
dierzający z taką sita o brzegi Japonii, 
którą rocznie nawiedza 1500 trzęsień 
•ziemi, tak że japończyk spoufalii się z te 

mi ciąglemi drgaraarni ziemi i z wido­
kiem morza, uciekającego wtedy od 
brzegu. 

Co za groźny i wspaniały zarazem 
widok, gdy wstaje niebosiężna góra 
spienionej wody, która z szaloną szyb­
kością pędzi1 na ziemię, znosi miasta, 
wsie, góry t ludzi, ginących jak muchy. 

Padające i drgających wulkanów 
Iskry wywołują straszliwą pożogę; pło 
ną domy i łasy. 

Woda I ogień, oto wrogi Jaiponjt, ży 
łącej wśród ciągłych wstrząsleń. 

Cudną jest ta Japonja, kraina śmie­
chu i wiecznej nagłej śmierci. 

Duszę japończyka charakteryzuje 
poeta na podstawie jego zajęć i ciągłe­
go oczekiwania śmierci. 

Ażeby uchwycić 1 uplastycznić du­
szę Wschodu i Zachodu rozwijał Siero­
szewski na ostatniej prelekcji ewolucje 
dziejową ludzkości, biorąc za punkt 
wyjścia Indje. 

W Indjach bowiem zaczął człowiek 
myśleć. 

Tropikalne słońce indyjskie, to roz­
żarzony do białości smok, płynący po 
niebie, lejący tak silne światło, że pod 
wpływem tej spiekoty cień znika, na­
wet orzeł nie może patrzeć w *o słoń­

ce, przed którem wszystko ucieka, a 
przyrodę zalega martwe milczenie. Je­
dnocześnie s twarza słońce nowe życie. 
Rosną olbrzymie lasy, istny kraj zacza­
rowany. Jest to gigantyczny budynek 
o trzech kondygnacjach. W dolnem 
piętrze błądzi człowiek- wśród kolumn 
drzew i korzenisk, czasem tam spadnie 
sep, czasem promień słońca przedrze 
się, Jak złota szafka. Kończy się to pię­
tro gąszczem lijanów, bhiszczów, powo 
jów, pasożytniczych roślin. 

Na wyższem piętrze nfeoo jaśniej; 
strzeliste rozpościerają się pahny, po­
dobne do krużgankuw pałacu. Do tych 
dziewiczych lasów żaden człowiek nie 
dotarł. 

Na najwyższem piętrze wszystko 
kąpie się w olśniewających blaskach 
żarem buchającego słońca. * 

Obok dtangte, ocean krzewów. Do­
łami rozbiegają się ścieżki, jak żyły po 
organizmie. W tych nieprzebytych 
dżunglach gnfleżdlżą srę tygrysy i Iwy, 
stada danieli 1 słoni. 

W pradawnych czasach przedew­
szystkiem tu przywędrował pfierwszy 
człowiek i osiadł, bo w Indjach znalazł 
żywność. Na pewnym obszarze mogła 
horda się utrzymać, gdy nikt inny tam 
nie przybył. Przybysze utrudniali ży­
cie. Stąd powstała u Indjan wyłączność 
solidarność, kastowość, a kasty te do 
dziś dnia' się utrzymały. Społeczeństwo 
dzieli się na tysiące sekt, a grzechem 
jest oddychać nawet teonsamem powie 
trzem, co Inna sekta. 

Kasty wyrosły tedy na tte prahisto­
rycznej walki z lasem i dżunglami. 

Brak możności pokonania tej trud­
ności zrodził religję ascetyczną, bo trze 
ba było wyrzec sie wielu potrzeb ludz­
kich. 

W Indjach powstają yogł, którzy 
myślą o związku między człowiekiem, 
a przyrodą f pragną zgłębiać powód 
cierpienia. Wyrzekają' się wszystkiego, 
żyją z ziarnek ryżu. Uszczkniętego z cu 
dzego pola, lub otrzymanych jaiko Jał­
mużnę. 

Tę ascerę doprowadzono do potwor 
nych rozmiarów w grani życia ^ indy j ­
skiego, w Tybecie. W stolicy żyją yogo 
wie, jako pustelnicy, w celkach, wyku­
tych w skałach, śpią na zimnej ziemi, 
a przez małe okienko podają im skąpą 
strawę. Gdy wysuwają z tego okienka 
rękę. Jest ona odziana w rękawiczkę, 

by nie ntarazić' się na pieszczotę pro­
mienia słonecznego. 

W tym kraju, w* Którym praży pożo 
ga słoneczna, zrodziła się bogata filo­
zofia. Z chaosu zjawisk wywołuje świa 
domość ludzką i zwierzęcą Brama, 
twórca, który żyje t rwa i walczy. Wi-
sznu, zachowawca, daje tylko cierpie­
nie: Szlwa to burzyciel | stworzyciel, 
bóg miłości gniewu Itwórczości. Te 
trzy istoty łączą się w jeden by t : Tri-
mutri. Trójca ta powstała o wiełe 
wcześniej, niż u chrześcijan. 

Kasty nie pozwalają na pe łny roz­
wój Indian. 

Zniszczenie kast głosił Buddha,-któ 
ry mówi o przeznaczeniu człowieka, o 
konieczności zgładzenia cierpienia w du 
szy. Głosi nirwanę tj. stan błogiego spo 
czynku. Usiłowania te rozpadły się w 
niwecz, ale Buddha wniósł nowe poję­
cie o wewnęrrznem doskonaleniu się 
człowieka. 

Te nauki filoz ofierno-społeczne 
przedarły się do Chin mimo Himala­
jów. Chfrry zapoznały się i z bnamimz-
mem i z buddyzmem 

Apostołem nowej nauki był konfuc-
jusz, znający już naukę Buddy. Apoteo 
zował on posłuszeństwo. Chiny oddzie 
lone są olbrzymim numerem' od pustyni 
zamieszkałej przez napasttiwych, dra­
pieżnych Nomadów. Namiętności silniej 
sze są od stosu cegieł. Nomadzi kilka-
krotnie zdobywali Chiny. Mongołowie, 
Mandżurowie itd. wyrżnęli inteligencję 
chińską. 

Dzikie hordy osiągnęły ceŁ Chiny 
stanęły w pełni rozwoju. Wspaniale pa 
lace i olbrzymie budowle, jakby budo­
wane (przez wielkoludów, zamieszkują 
ludzie mali. To kraj beznadziejnego u-
padkm. 

Drugą próbą wprowadzenia buddyz 
mu to Egipt, v/ którym lud staje srę bez 
względnie posłusznym kaście mędrców 
Niespokojny mieszkaniec rmstyni, Arab 
niszczy kulturę egipską, pali bibijotek?, 
bu/zy szkoły, zabiaja kwiat inteligencji 
Powtarza się hfstorja Chin. 

Na tle tego świetnie podmałowane-
go podłoża wykazuje poeta łączność 
duszy Zachodu z duszą dalekiego 
Wschodu. 

W duszy Europejczyka żyją myśli 
owych plemion i mędrców. Filozofja 
buddyjska miała wpływ na Kanta, Lo-
kę!a, Hume'a, a jeszcze wcześniej na 
Grecję. Najpoważniejszym jest jednak 

związek między Ameryką, a Indjam 
Ameryce tęż marzą, ale to marz 
ukryte. Jak w dżunglach i lasach In 
skich rozproszone grupki nie miały 
su myśleć, tak I ciągła techniczna 
ca pochłania Amerykę. Oc«'« 

Wedłe* Amerykanina niema zaiyki.. 
nień niewykonalnych <Ma geniuszu :^'t 

kiego, choćby nawet chodziło o c « ' ' 
nie z gwiazd energji. 

Na miejscu dawnych lasów i puS 1-' 0 

opisanych przez Coopera szumią t e : ' i / 
morza pszenicy. 

Na Ameryce odbija się gwałtowny 
pośpiech życia, kipiąca energja. Każde­
mu tam spieszy się żyć. Już samochód 

za Jleniwo cho<fei. Radiotelegraf jest w 
powszechnem użyciu. Elegantka nosi 
mufeczek1, w którym jest aparacik i m o 1 

że z ca łym światem się porozumieć. . 3 
W pracy Amerykan jest coś oslupia, 

cego, coś piekielnego. Tam wszystko 
chcą zamienić w energję i to nie dla che 
cl zysku, ale dła upajania się wielką ir.i-
cą człowieka. 

P o inne marzenia ija'dą Amerykanie 
do Europy. Dopiero wielka wojna USPO-' 
sobfła duszę Europejczyka do marze;', 
a tych marzeń szuka w dawnych legen 
dach Wschodu, we wskazaniach wiel­
kich mędrców wschodnich. . 

Świadomość Judzka musi 'dążyć do 
pełni rozwoju } w tym cera musi znisz- i 
czyć cierpienie. 

W Europie zrozumiano to, co Jest i 
tajemnicą dla Wschodu, że każdy c z l ^ 
wiek ma równe prawo do s z c z ę ś c i a r f ^ 

A pierwszym warunkiem szezę? , 
jest harmonijna praca całego społecz -
stwa, bo i pojedynczy człowtek, o g 
nięty wewnętrzną burzą nic wielkiego 
s tworzyć me zdoła. 

Zniszczenie derptenfa połączyć ni- ^ 
leży z najwyższą techniką pracy. O ta-, 
klej syntezie marzy W a c ł a w Sieroszo-' 
wski, k tóry wdarł się w glębmy dus?' 
Czukczów, Tunguzów, Jakutów. Japoi 

czvków, Koreańczyków, Chińc/ykót., , 
i t . d . X 

Prelekcję przepoił poeta o w \ m p< ' 
godnym optymizmem, który mu kaz: ' 
widzieć całe człowieczeństwo nawet 
najnieszczęśliwszych z pośród nfc « 
szczęśliwych, w t rędowatych Jaku­
tach. 

Jeśli nawet 1 syntezy Sieroszewskie 
bo były zbyt nieraz śmiałe, to srodnieść 
się mus? jego ogromne bogactwo myśli 1 
niezrównany dar narracyjny, może ta- ' 
ki, jaki w fonym kierunku objawi' jeden 
z największych causeurów św r a ta —-
Oskar Wilde. 

Dr. W. Failek. 

P1ERRE YALANCE. 

C h r y s t u s w m i e ś c i e . 

W wigilję Bożego Narodzenia ulice 
miasta zaległa świąteczna cisza. 

Ustał ruch dorożek. Tramwaje zjeż­
dżały do remizy. Drzwi sfkepów zakra­
towane, wys tawy obite deskami. 

A w oknach paliły się rzęsiste świa­
tła... 

Padał śnieg. Biały, puszysty — kładł 
się miękko ha wyboiste chodniki, otu­
lał samotne latarnie, wkradał się za 
kołnierze palt rzadkich przechodniów, 
wzlatywał ponad dachy domów w ta­
necznych podskokach. 

Poeta Jan Loti siedział w swoim ga 
binecie. 

Pisał. Przed chwilą zaniósł do re­
dakcji świąteczne opowiadanie, a teraz 
kazano mu jeszcze napisać fdjeton o 
zaniedbanych dziewczętach w noc wi­
gilijną. 

Jan Loti wziął się do roboty. Głowę 
Schylił a drżąca ręka wodziła piórem 
Po papierze i czarne literki sypały się, 
jak z rękawa. 

Z drugiego pokoju dolatują dziecię­
ce głosiki: 

— A kiedy zapalimy choinkę?... 
— Mamusiu, wszystkie świeczk! od 

razu?... . 
— A co będzie jeśl' choinka się za­

pali, czy straż o g / c w a świętuje dzi­
siaj ?... 

1 Jan pisze. VeJak ; ia czeka W o 
czach staje mu blada twarz dziewczy­
ny ulicznej... 

Miasto kipi. Tłumy walą ulicami. 
Trąbią oślepiające auta, gwiżdżą cykli 
ści na rowerach, dorożkarze pędzą na 
oślep. 

Blada dziewczyna uliczna w białych 
pończochach i żółtych bucikach, w chu 
stce na głowie gramoli się po krętych 
schodach na górę. 

Za nią jakiś pan w kapelusza ! z las­
ką w ręku. 

Wchocfeą tfo ciemnego pokoju, sia­
dają. 

— Sama mieszkasz?.. . 
— Apo jak? Pewnie, że sama... 
—• Nikt tu nie wejdzie?... 

' — Kto tu ma wchodzić?... No, dalej! 
— A poczekaj, a tego... a wódkę 

masz? — 
— Daj pieniądze, zefcłę i kupię, t 
P o chwili wraca. Piją. Dziewczyna 

siada mu na kolana i całuje w usta. 
— Za nasze zdrowie! — wrzeszczy 

prostytutka. 
— Za nasze!... 
Dławi Ich coś w garefle. Pali w pier­

siach. Oto wytrzeszcza oczy i patrzy 
na nią dziwnym wzrokiem, jakgdyby za 
chwilę miał się na nią rzucić i zamordo 
wać. 

Ściąga bluzkę. Białe ręce kładą mu 
się na szyję. Pan zdejmuje kołnierzyk. 

Dziewczyna śpieszy się. 
— Prędzej! — za długo marudzisz.. 

Inni czekają.. 
— Tak, tak... Zaraz, zaraz... 
Skręca lampkę. W pokoju duszno ' 

mdło. 
Na wieży wybiła ósma. Jęk dzwo­

nów kościelnych rozlegi się nad mia­
stem. 

— Na Anioł Pański biją dzwony.~ 
Z początku cicho... Potem . coraz 

głośniej.., Coraz szybciej, donośniej! 
Dzwony szaleją nad miastem! Tłuka, 
walą huczą, prą w niebiosa, spadaią, 
jak tertacze, wdzierają się w głuche 
zakątki jak promienie słoneczne, bija L. 
biją!.... 

Porwa ł ich szał. Zwarły się ze sobą 
dwa ciała. Pak ipsy tarzali się po ziemi. 
Darli na sobie ubranie. Krwawili sobie 
usta. Palce wpijały się w gębczaste 
ciało. 

Z rykiem opadli bezwładnie na łóż­
ko. 

Dziwony przycichły, t 

Jan otworzy oczy. 
Tak — to był sen. OgÓme zarysy 

fedjjetonu. Trzeba było temat jeszcze 
opracować, obmyślić i napisać. 

Na dworze padał ciągle śnieg. 
Zdaleka dochodził głuchy pomruk 

dzwonów. 
Umaczał pióro i chciał zacząć pisać. 

Do gabinetu wbiegfr mały chłopczyk. 
— Tatuńciu, chodź, zapalimy choin­

kę!... 
. — Nic przeszkadzaj! Widzisz, że 

piszę! — 
•— Tatuś zawsze pisze!... Choinka 

się niecierpliwi... tatusiu..-
— Nie mogę. 
— Zostaw na jutro.. Mamusia cho­

dzi po pokoju i czeka... co ty piszesz, ta 
rusiu?... 

— Feljeton do gazety. 
— A o czym ? — 
—• O brzydkich, niegrzecznych dzie 

wcżyukach. które nie słuchają rodzi­

ców i dopiero w wigśtję Bożego Naro­
dzenia na odgłos dzwonów odteywa się 
w ich serduszkach sumienie... 

. — To o Loh tatuś też napisz e, bo 
Ljpła tak dokazuje i nłe uczy się... 

— Nie, o Lołi nie napiszę. Tamte 
dziewczynki są Wade i noszą białe poń­
czochy... 

Dzwony s tawały sfę coraz głośniej­
sze. 

Z sąsiedniego pokoju dochodziły 
dziecięce głosiki i 

— Gdzie nasz ta tuś? . - Dlaczego 
choinka się nie pali?... 

Dzwony huczały. 
W ciemnym gabinecie poety, piszą­

cego świąteczny feljeton o moralnie za­
niedbanych dziewczętach — cicho. 

Dwie postacie: ojca i dziecka sto­
ją przy oknie. 

Naprzeciwko pali się ŚwiaJło i miga 
kolorowemi lampkami suto Drzybran* 
choinka. 

— Tatusiu... 
Tatuś nie słyszy. Dzwony huczą. 

Światła palą się w domach. Tysiące 
świateł. Miliony świateł. Wszystko ta­
kie dobre, takie miłe. 

Niema moralnie zaniedbanych dzie­
wcząt. Są tylko smutne, nieszczęśliwe 
ofiary. 

Huczą dfewony. Miasto — wita wi­
gilie-

— Tatusiu. 
Tatuś nie słyszy. Tatusiowi chce się, 

płakać. Ale n i e m o t ę . Przed synkiem 
nie wypada. 

• Chucha więc na szybę I pisze: 
•i-i Nie mogę... Chrystus w mieście... 

Tłum. B. F . 
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R E P U B C I O 

G w i a z d k a 

( w e d ł u g D u p o n t a ) . 

Smutno i tęskno... Społeczne zawieje 
Skwasily humor i zatruły .werwą, 
Człek coraz częściej płacze, niż się śmieje: 
Więc posłuchajcie, może smutek przerwę, 
Może me słowo skrę humoru wznieci, 
Może zdrój werwy ze słów mych wytryska, 
Toć niezadługo „Gwiazdeczka" zaświeci, 
Już skrzy się w niebie, już jest bardzo bliska, 
A z sobą niesie ludziskom na święta: 
Gratyfikacje, napiwki, prezentu. 

IWAN GOLU 

Nie płacz, dzieweczko, błaga 
Że nic posagu papa nie ma w 
Nieszczęsna jesteś, wierzę ci, 
I.ecz pocieszenie „Gwiazdka" 
We święta młodzież bywa cz 
Do szczytnych marzeń i duch 
Więc gdy w kraj złudzeń za 
Zapomni mołe o Istnieniu... 
I widzrs w sercu li szczęścia 
Za żonę ciebie bez posagu po 

m o to szczerze, -
kiesie; 
oj wierzę, 
ci przyniesie, 

ęsto skłonna 
a rozkoszy, 
wiedziesz „go", d' 
groszy, 

rękojmię, 
finie. 

N i e m a d r a m a t u ! 

Przytaczamy ponltej zdanie wybitnego 
poety .drama larga i nowoczesnego teorety­
ka dramata pisującego w najlepszych eta* 
•opjłmach francuskich i niemieckich — e 
twórczości dramatycznej. — Rzecz cieka­
wa, te tui na jesieni w sezonie bieżącym 
wiele teatrów niemieckich drukowało po­
wyższy pamflet na czołowej stronicy swych 
programów. 

Red. 

Nie jest to, coprawda, dramatyczne— 
wobec Boga. Ale za to uśmiejesz się tro-
cbę, człowieku, uśmiejesz się śmiertelnie, 
a śmierć — to ostatnia łaskotka, co zntt-
dzenie nasze nieco opanować potrafi. 

Tłómaczyl Bohdan. 

„Wielmożny panie", sprytny kantorzysto, 
I tyś na kwintę spuść]! nos zagięty? 
Wstydź się, dziś trzeba z miną uroczystą7 

„Całować rączki" j „padać do pięty". 
Niech się twój umysł na dowcip zdobędje, 
Toć do podarku nie brak ci ochoty, 
Do pryncypała szykuj więc orędzie 
Z moralnym sensem: floty, floty, floty! 
I wesołością ozdób zbladłe usta, 
Bo to zaświadczy, że twa kieszeń pust?., 

l 
Cerberze domu, przekupek straszydło! 
Czemu niedbale mieszkajcom się kłaniasz? 
Kolędy porę niesie „Gwiazdki" skrzydło, 
Więc nie mrucz więcej jako karawaniarz. 
Rozwesel oko, i rozjaśnij czoło, 
Dość chyba było przez rok cały gderać, 
Przekonaj raz Jaz tę hałastrę gołą, 
Że stróż jest grzeczny, gdy — ma dafkt zbierać. 
Wiesz, że w niepamięć mkną wszystkie gderania, 
Gdy stróż raz na rok ze szykiem się kłania. 

Wreszcie poeto, szermierzu otuchy, 
Natchnienia porzuć dzisiaj szlak ciernisty, 
Puść w trąbę słońce, łany, miłość, duchy, 
I włóż jaskrawe szaty humorysty. 
Rozwesel serca czytające] rzeszy, 
Niech raz się śmieje dobrotliwie, szczerze, 
I niech wydawca także się n cieszy, 
i^dy cały nak!?d publiczność wybierze. 
T i k n ł«"-ąc w duszy innych skrę pocieszeń, 
Pocieszysz także i swą własną.... kieszeń. 

P . K-

Los? Konflikty? — Tego jut dziś nie­
ma. Cały wysiłek człowieka współczesne 
go skierowany jest na zdobycie kartofli 
lub willi podmiejskiej. Komiwojażer wy­
emancypował się doskonale. Toć jest o-
becnie człowiekiem wykształconym — a 
jakie! Bóg przesłał być tematem dyskusji. 
O cóż więc mamy walczyć? 

Ojciec, zona, narzeczona, rodzina: 
ależ njema w tej sferze żadnych konflik­
tów, na którebyśmy nie wzruszyli ramio­
nami. Kochajcie się, dzłateczki, owszem 
—ale nie będźcjei sentymentalni! Dra­
mat Hasenclewera „Syn" — toć to zwy­
kła awantura sztubacka, Jak | cały t. zw. 
ekspresjonizm. Bo i kogóż to ma poru­
szyć do głębi historja dziecka nieślubne­
go? Lub wypędzenie z domu? Toć ma­
my tyle politechnik... 

Jakaż namiętność czyn zrodzi? Za­
zdrość? — smjechu warta. Nienawiść?— 
piemożebna od czasu, kiedy „człowiek 
jest dobry." Aha: — dramat rewolucyjny? 
—Niema go. Dziś ma znaczenie tylko re­
wolucja na podłożu gospodarczem, nie 
zaś w umysłach czy w sercach. — Słówko 
.czerwony" stało się niemal zwykłem 
„kiczem". — Robotnicy na ulicznych ba­
rykadach wobec karabinów masryno-
,wych? — toć bezsens zupełny! Lenin — 
to gracz dyplomatyczny na cierpliwość 
Czyż może on obchodzić dramaturga, któ­
ry b-o-h-n-t-e-r-a szuka? — Poeta Toller 
Jest wielki w więzieniu, lecz nudny, jak 
gazeta-^— na scenie! 

Dziś dramat stał sie zgoła niemożliwy. 
Ludzie stoją zbyt głęboko po temu. są 

zbyt niemoralni, zbyt rozmiękczeni, zbyt 
wyzuci z wszelkiej odpowiedzialności, 
zbyt szybko na kompromis gotowi A 
kompromis — to cyankaif dla dramatu. 
Nasze czasy są nazbyt merkantylizowane, 
by na dramat się zdobyć. 

A kląć tylko i oburzać się niema żad­
nego sensu! 

Cóż więc pozostaje? Wystawienie 
współczesności na pośmiewisko ogólne. 
Słona, twarda, zła ironja. Bat. Nieubła 
rjalność. Nóż sekcyjny, zapuszczony aż 
do szpiku kości. Zrywanie spodni. WySta. 
wienie sromu na szyderstwo powszechne 
Zdrowa zemsta dzieci, co kamieniami w 
ślad przechodnia rzucają. 

N o w i n y m o d y . 

Parni Moda nie wierzy w stałość ko­
biet... Doświadczenie wielu lat n a u c z y 
to ją, że kobieta jest Istotą kapryśną I 
zmteniną (któż nie mówił tego o kobie­
tach?!) , pożądającą wciąż czegoś no* 
wego, orginalnego. Jej przywjązanie do 
k>rm. barw, tańców jest jedynie pozornie 
. nie wróży nic dobrego, raczej budzi 
obawy, iż nadszedł ostatni czas rzuce­
nia nowej błyskotki, w przeciwnym bo­
wiem razie znacznie szukać jej sama — 
a ta samodzielność bynajmniej nie łeży 
w zamiarach despotycznej Królowej! 
To też od czasu do czasu Moda przy­
gotowuje nam miłe niespodzianki, ma- J 
jące nas olśnić i raz Jeszcze przekonać, 
Bż nikt bardziej od Niej nie dba o nasze 
pttzyjernności. Tą ostatnią niespodzianka 
ma być podobno mufka. 

W Jesieni zapowiadano anm katego-
ricznie, że mufki będą nie modne, t a 
będą nawet niemożliwe do noszenia za 
względu na szerokie, oszyte futrem rę­
kawy. T o też mufka, która odradza się 
obeende, niema nic wspólnego z tem, 
co dotychczas nabywaliśmy tem mia­
nem. Mufka nowoczesna ma być mała, 
niemal mimjaturowa, w kształcie trójką­
ta, płaskiego wa'lka lub wtełoboka. Ze 
złocistej lamy, brokaty, lub jedwabiuy, 
haftowana paciorkami, sztucznemi .per­
łami, cabochons, oszyta galonem, I o-
czywiście, pirzybrana futrem. Cacko to 
nosi się pod płaszczem — jest ano bo­
wiem przeinaczone do noszenia wyłącz­
nie w pokoju. Jak zaznaczyłem — muf­
ka musi1 być bardzo mała, wystarcza­
jąca zaledwie do wsunięcia zziębniętych1 

paftuszków. Zresztą, niema ona bynaji 
nrntoj pretensji do celowości — chce, 
byśmy ją uważały za jeden wytworny 
bibelot, do którego doczepia się uftocha-
ne fetysze, i drobiazgi, jak mikroskopij­
ną puderniCzkę, ołówek do ust i lusterko 

K U P U J Ę 

używane obiegowe znaczki pol­
skie 1 zagraniczne. Za polskie 
płacę od 3 do 10 proc . nomi ­
nalnej wartość!. Za zagranlcz-
— — ne podług umowy. 

Oferty z podaniem Ilości I cen 
do .Republiki' sub. .Filatelista-. 6387. 

F a b r y k a c j a 

„ g w i a z d k o w e g o " g a b i n e t u . 

Pan premjer poprawił krawat i rzekł 
do woźnego: 

— Niech wchodzą!... 
Pierwszy był przedstawiciel Zw. L u d 

Narodowego. 
— Mam nadzieję — począ premjer— 

fż panowie udzielicie mi swego poparcia. 
Mój gabinet jest właściwie prawicowy. 
Zapewniam panów, iż postaram się zy 
łkać wasze zaufanie. No } co? 

— Owszem, owszem — mruknął luen 
dek, — ale Nosowłcz musi zostać! Condi-
tio sine qua non. 

— Nosowicz! Doskonałe! Zostaje 
A co do reszty ministrów, to się panowie 
napewno nie rozczarujecie. Są to wszyst 
kc bardzo porządni ludzie, niektórzy na­
wet moi krewni.... 

Następnie wszedł do gabinetu p. prem 
tera przedstawiciel witosików. 

— Mam nadzieję, że panowie poprze 
cie mój gabinet? 

— BędzieYna podpierać, tylko żeby 
nie było Thuguttal... 

— Będziecie panowie napewno zado 
wolcni. Czy panowie mają jakieś specjał 
ne życzenia? 

— My chcema tak: żeby jajka, masło, 
gęsi i świnie wywozić było można, ile się 

da. Podatków zapłacilńna już dosyć, niech 
tera płacą miasta. 

— A co do składu personalnego gabi­
netu mają panowie jakieś życzenia? 

— Chcema mieć tam Witosa i Kierni-
ka. Śwarne chłopy i tęgo piją... Ale jak 
się nie da, to nie trzeba łaski!... Te, jak 
się to nazywa — prevetum ufności da­
my!... Tylko chcema, żeby nowy rząd 
skręcjł łeb Thuguttowi. 

— Wobec tego dziękuję panu. Niech 
pan zapewni swój klub o mojej życzli­
wości... 

— Mój klub jest tera w bufecie. Mo 
że pan premjer pójdzie tam \ napije się 
z namj wódki „Souverajn"... Witosa nie 
można oderwać od butelki!... 

Trzecim z kolei był przedstawiciel 
..Wyzwolenia". 

— Tuszę sobfe, iż panowie mnie po­
przecie. Mój gabinet ma właściwie cha­
rakter lewicowy. Ani jednego endeka, a 
znajduje się w nim tak wybitny członek 
lewicy, jak gen. Sosenkowsku A wogóle 
mzaierzam przeprowadzić szereg radyka* 
nych reform... No — i co? 

— Owszem, owszem. My wogółe uza 
leżniamy nasz stosunek od stosunku pań 
skiego stanowiska do nas. Pański gabi 
net składa się z ludzi rzeczywiście bar 
dzo uzdolnionych... towarzysko. Ale pań 
skj program? Nie znamy programu?.« 

—-• Ale i nie czynię z niego żadnej ta­
jemnicy — odparł premjer. Streszczę go 
panu: 

W państwie powinno dziać się dobrze. 
Waluta powinna być tak ustabilizowana, 
żeby ludzie byli z niej zadowoleni. Dro­
żyzna jest stanowczo szkodliwa i należy 
ją zwalczać. Koleje powinny dawać zysk, 
a co najważniejsze — przychodzić punk­
tualnie. Telegraf i poczta winny funkcjo­
nować sprawnie, wojsko winno z hono­
rem bronić granic kraju, a oświata powin­
na się krzewić bujnie. W polityce zagra 
nicznej nie wolno już więcej popełniać 
błędów i należy na drodze pokojowej 
osiągać zdobycze dla państwa jak naj­
większe... No — j co? 

— Ende gut—tout gut — uśmiechnął 
się przedstawiciel „Wyzwolenia", skłonił 
się i wyszedł, a w drzwiach spotkał się 
z leaderem P. P. S-u. 

— Nie sądzę, fi panowie będziecie 
mnie zwalczać. Wszak mój Tyszka jest 
czerwony, a mój cały gnbinet bardzo rady 
kalny. No •— I co? 

— Mamy zastrzeżenia, panie premje 
rze. Reakcja staje się z kpidym dniem 
buńczuczniejsza, a ucisk ludu pracujące­
go przechodzi wszelkie granice. Niech ży­
to rząd robotniczo-włościanski!... Niech 
żyje socjalizm!... Czytajcie „Robotnika" 
płaćcje składki partyjne!.... 

Przedstawiciel koła iydowskiego był 
ostatnim leaderem, którego przyjął p 
premjer. 

— Nie wątpię, i* Koło żydowskie me 
odmówi mi swego poparcia. Patrzcie na 
mój gabinet Towar gada za siebie. Wszy. 
stko fachowcy bezkonkurencyjni!.. Wszy. « 
stkie partje zachwycone są moimi mini­
strami... 

— A dewizy? — zapytał nieśmiałym 
thonem leader iydowskj? 

— Moją dewizą jest dewiza wolności, 
ale wolność dewizową będę zwalczać...—• 
odparł premjer. 

— Wobec tego nasze światopogląd-, 
nie pokrywają się ze sobą i zastrzegamy 
sobie wolną rękę względem pańskiego 
tfnbinetu i wolną nogę, gdy pańskj ga­
binet będzie trzeba kopnąć. Skończyłerfl. . . * -

A nazajutrz dzienniki doniosły: Gabi­
net został sformowany. Większość rzą . 
dowa składa się z następujących stron­
nictw: 

a) nje ponoszących żadnej odpowie­
dzialności za politykę gabinetu, 

b) uzależniających swój stosunek do 
gabinetu od jego polityki, 

c) zastrzegających st>błe wolną rękę, 
d) wstrzymujących się od głosowa­

nia. 
Wład 
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D o R o b o t n i k a . 

(Z Konstantego Bnlmonta). 
Wiersz ten IOSUI napisany w f. 1905 

po wywalczenie przeć profelaijat koc-
stytacjj rosyjski*). Obecnie po tryumfie 
postępn w Angl|l I porafcc* reakcji n nas 
wierac ten stafe ale. tatowa aktualnym. 

Robotnika, duszą chciałbym z tobą być; 
Choć różni i wyglądu, orzera jedno pole! 
śród fabrycznej wrzawy kręcisz swoją nić 
Ja w mą nitkę wkręcą ból twój } niedolą. 

Jak ty oderwany od rodzimych pól, 
Ja sią czają w mieście niby śród 

cmentarza, 
t mnie gnębi gwarny obcych ludzi ul, 
Ciężki trud dla chleba siły me podważa. 

twyklem pośród swoich wciąż sią obcym 
% czuć, 

t ród handlarzy słowa, co walczą nie 
mężnie: 

Po swobodnetn morzu płynęła ma łódź, 
Morze sią kłębiło górnic, niebosiężnie. 

Przyjemnie mi myśleć, t e mych przodków 

Błąkał sią po morzach, pleśni śląc w 
przestworze, 

Po pienistych falach płynął ciągle wprzód 
Ki przepłynął wielkie 5 bezbrzeżne morze 

V nizinach, gdzie władnie zfy kołtuński 
tchórz, 

Wolny duch mój tęskni, burzy sią i 
młota; 

Ten fest wyróznfony, k to sią rwie do 
mórz, 

Kogo do wolności szczytna pcha tęsknota. 
l o t n o ś ć przyszła szybciej, niżbym zgad­

nąć mógł; 
Wstałeś, grom uderzył, zalśniło świtanie, 
Ha rozstaju wszystkich skrzyżowanych 

dróg, 
Cedynie do deb le zywfą zaufanie. 

Wiem, se ty stalową, twardą wolą masz, 
Nie naprózno stoisz śród ognia 1 staH, 
Kad losem Ojczyzny dzielnie trzymasz 

straż, 
KWrą gnuśni mędrcy nędznie zaniedbał!. 

Wiem, Że efągle płacisz powinności dań, 
Wierzysz w kres niewoli śmiało f 

radośnie, 
Tyś przebudził śpiących, zwłokom 

rzekłeś: „Wsta*!-, 
Trup ożył, szermierza mkną, gromada 

sośnie, 

PotąZuemf kręgi wre społeczny wjr, 
Płonne są bełkoty, próżne jąkj strachu, 
Więcej nas ciemnoty nje ogarnie kir, 
Cel swój światy ziścisz z całego 

•wi4 '*»w»> rozmachu, 
Przełożył SaL 

t̂|*fM̂ WWsWMa»Wŝ MslslsWŝ WB̂ ^ 
NA MOIM EKRANIE. 

l i p o fi e n s s t r r 

H i s t o r j a l i t e r a t u r y p o l s k i e j W i l h e l m a F e l d m a n a 

w n o w e m w y d a n i u p r o f . L a m a . 

Dla pobieżnego choćby naszkicowania 
i określenia w kilku zasadniczych rysach 
sylwetki Wilhelma Feldmana trzebaby 
przynajmniej złotego „Waterraana", a nie 
kruchej, błyszczącej, zwykłej stalówki, 
którą w podniecającej codziennej dzien­
nikarskiej robocie — wnet inna zastąpi. 

Wilhelm Feldman jest bezwzględnie je 
dną z najszlachetniejszych postaci w dzie 
jaeh współczesnej kultury polskiej, a je-
go duchowa puścizna stanowi trwały do­
kument wszechstronnej twórczej pracy 
jednego z najwybitniejszych publicystów i 
poHtyków. 

Wyszedł on z mroku średniowieczne­
go ghetta i w twardym wysiłku, w zma­
ganiu się z losem — ciążył ku kulturze, 
którą ukochał i której stał się szlachet­
nym pionierem. •'•'t*':^ :,>>l''*V-'-' p'.'-

Samouk, po uporczywej walce o byt, 
wyjeżdża na Zachód, by zaczerpnąć sze­
rokiego tchu w piersi. Samouctwo to two 
rzy w n|ta jednak samodzielność myślenia 
nie dającą słą omamić frazesem, która to­
warzyszyć mu będzie przez cały ciąg jego 
pracy. 

Równolegle z pracą pubficysryczną 
szermierza niepodległości Polski 1 szla­
chetnego bojownika postępu, idzie praca 
nad dziełem, które równie ukochał, a któ­
re miało mu największy rozgłos zapewnić 
—sad „Pismflennictwesn polskiem". Do­
czekało się ono od roku 1902—1919 sze­
ściu wydań | obecnie proŁ S t Lam wy­
dał je znów, opracowawszy tytko okres 
od roku 1918—1923, zamykając w ten spo 
sób w książce te) dzieje współczesnej li­
teratury polskiej. 

W księdze pierwszej 'dafe Feldman 
zamknlącłe romantyzmu polskiego, jako 
pogrom po roki, 1863 i przełom, jakj upa­
dek ten spowodował. 

Czas wytwarza konieczność realizmu 
i jemu właśnie poświęca księgę drugą. 

Realizm jest okresem panoszącego się 
w literaturze polskiej trryljtaryzmu i kul­
tu zbiorowości, kiedy literatura schodzi 
ze starych szlaków, zrywając w ten spo­
sób ciągłość kulturalną. 

Nie zamyka fednak sią Feldman w a-
nanzie twórców tego okresu: przeprowa­
dza również słudja nad krytyką literacką 
okresu ł daje świetne a trafne charaktery 
styki Chmielowskiego, Spasowłcza i Tar­

nowskiego, odróżniając prcytem subtelnie 
badacza kultury od literata. 

Realizm przeradza się w naturalizm, 
reprezentowany przez Dygasińskiego, Za 
polską, Sieroszewskiego, Reymonta. T u ­
taj tworzy Feldman po raz pierwszy gru­
pę pisarzy egzotycznych z Sieroszew­
skim na czele, dając im szeroko podmąlo-
wane tło społeczno-kulturałne. 

Cała część druga objęła jedną księgę 
szóstą, w której zawarł Feldman to, co 
rou przez całe życie było najbliższe i naj­
droższe: dzieje neo-romantyzmu. 

Nawrót do koncepcji filozoficznej Mic­
kiewicza, której wyrazicielem staje się 
Artur Górskj i Stan. Szczepanowski — 
otwiera dzieje Młodej Polski. Naczelne 
miejsce po naszkicowaniu tła — zajął 
Wyspiański, którego twórczość Iraiałomi 
sztrychami odmalował Feldman, po mi­
strzowska, kreśląc na tle przyjacielskich 
rozmów' | wynurzeń—dzieje wzlotów i u-
padków narodowej myśli, której reprezen 
tantem stał się wówczas Wyspiański. 
Obok Brzozowskiego nie Kotarbiński ani 
Siedlecki — żaden z nfch tak wnikliwie 
nie odtworzył działalności genjalnego 
twórcy „Wesela"; te karty w literaturze 
Feldmana do mfprąknłejszych należą. 

Omawiając następnie twórczość Przy­
byszewskiego, zaznacza Feldman ogólni­
kowo tyłko wpływ Dostojewskiego i tu­
taj jedyna fest może w jego wywodach fu; 
ka: Feldman nie zna, jako „galicjardn" li­
teratury rosyjskiej, jakkolwiek rozwój jej 
podobny jest nieraz do polskiej. Feldman 
odtwarza postacie twórców, zwracając 
pilną uwagę na wpływy zagraniczne i po­
dziwiać należy kunszt charakteryzowa­
nia krótkiego. Wresizcfe dkre syntezę 
tego okresu i tu uwydatnia słę jego sąd 
bezstronny, głęboka erudycja j. wszech­
stronność umysłu. 

Literatura Młodej Polski znalazła w 
nńń świetnego teoretyka, który stał pod 
sztandarem neo-romantyzmo, porwany re 
wolucyjnością idei twórców tego okresu 
i przynęcony jako wrażliwy publicysta 
aktualnością tematu i prądów, nurtują­
cych duszę współczesnej Polski 

W ostatniej części trzeciej rozprawia 
się Feldman z krytyką filologiczną kra­
kowską i lwowską; z krytyką estetyczną 
1 psychologiczną Matuszewskiego i Loren 

ffowi • SicdleS 
srkim, k tó r r a 
splugawili f 

towicza; z krytyką impresjor.istyczn; 
Ant. Potockiego i Jabłonowskiego. Oc<" 
nia trafnie i bystro braki tej krytyki, 
snuje wnioski pesymistyczne co do joj 
stolncj twórczej wartości. 

Ostatnia księga omawia w ogólnycf. 
zarysach płynące ku nam ż Wioch prądy 
ekspresjonistyczne, a wreszcie wypowia­
da Feldman walkę Brzozowskiemu i No-, 
waczyńskjiemu, Weyssenhoffowi ; Siedlec? 
kiemu — i tym wszystkir 
neoromantyzm polski 
z błotem zmieszali. Synteza całego dzielą 
craz próby wytknięcia sztuce polskiej 3 
krytyce w wolnej Polsce—nowych drćg 
kończą tę piękną książkę. Prof. Lam d o 
daje jeno od siebie rozdział ostatni, w kto 
rym omawia literaturą współczesną, 
roku 1918—1923. 

Na tle społecznych' warunków w Pot. 
sce uwypukla się rozdźwfąk między 
gadnieniami życia i twórczości. 

Futuryzm £ ekspresjomzm uważa proŁ 
Lam za prądy przejściowe, sprzeczne » 
duchem polskości, które nje będą mog 1 

ostać sią i miną szybko. 
Poświęca również teatrowi wspótczeji 

nemu oddzielny rozdział, kreśląc jegy. 
dzieje ostatniej doby, marazm I zasf(>j, 
jaki się w nkn objawił. 

Prof. Lam, wydając Hterafurę Felcłmi 
na. przysłużył sią nie tylko ptsmicnnfctet. 
polskiemu, które nie posiada bynajmnł> 
nadmiaru dobrze opracowanych dzfefów 
literatury współczesnej — ale złożył tafc 
że hołd pośmiertny twórczości Feldraanp 
który za życia jako szermierz postępu: 
sztandarowy człowiek neoromantyzr*{ 
polskiego obrzucany był błotem f zwa\; 

czany przez stronnictwa prawicy. 

Mlecz. Koltońsld. : 

t e l . 15-15. 
30 proc łaniej 

nl2 u sprzedawców 

Ł ó d z k i m k o m i s j o m 
p o d a t k o w y m p o ś w i ę c a m . 

Posiedzenie jednej z komisji do wy­
miaru podatku obrotowego. 

— A teraz — rzekł przewodniczący — 
przechodzimy do Szmelsona — podał 
ewój obrót na 25 miljardów. Czy panowie 
kwestjonujecłe tę sumę? 

— Szmelson 25 miljardów! 25 miljar­
dów — oburzył się jakiś starszy pan o 
obliczu noworodka i łysinie, błyszczącej 
J&k spe 'nie podprokuratora. — Czy 
komjsjn zna Szmelsona?!,.. Czy komisja 
wie, jak! to jest multimiijarder?!... Dam 
głowę, że Szmelsona obrót wyniósł naj­
mniej 100 mjljardówl — Co ja mówię 100 
miljatdów'.^ 150 miljardów!.- I z ta­
kiego wymiaru powinien być zadowolony! 

i— A czy pan zna Szmelsona? — za­
pylał się go sąsiad. 

— Jakto, czy ja znam Szmelsona? 
Kto w Lodzi nie zna Szmelsona?!... Inte­
res skarbu wymaga, aby Szmelson zapła­
cił podatek obrotowy od 150 miljardów. 

'•— Przepraszam pana — przerwał n»u 
aąsiad — * «e P^n wyrabia? 

— Chustki? 
— A Szmelson? 
— Także chustki! 
Głos zabrał przewodniczący: 
— Może panowie będą łaskaw^ się da­

lej wypowiedzieć w sprawie Szmelsona. 
Mały człek o pękatym brzuszku : po­

czął: 
— Wielce szanowna i wielce wysoka 

komisjo! Mój. przedmówca ocenia obrót 
Szenrlsona, aż n * 150 miljardów. Czy 
szanowna i wysoka komisja nie widzi, że 
jest to Suma wprost fantastyczna? Wszak 
obrót Sr.ajblera oceniliśmy na 250 miljar­
dów. A cóż to jest Szajbler? To jest 500 
Szraelsonówl Co ja mówię 5001... Szaj­
bler to 1500 SzmelsonówL. Więc pytam 
się szanownie — wysokiej komisji, czy 
Szmelson mógł mieć 150 miljardów o-
brotu?... Gdzie tu jest logika i zdrowy 
rozsądek?... Jeśli Szmelson podał 25 
miljardów, to widać z tego, iż jest bn 
dobrym patrjotą, dla którego naprawa 
skarbu jest najdroższą rzeozą na świecie!., 

Tu mu przerwał przedmówca. 
— Podobno pańska żona pochodzi ze 

Szmelsonów? Czy to prawdą. 
— To niema nie do rzeczy!.,. Wy­

praszam sobie wtrącanie się cl« moich 
i&tosunków rodzlnnychL-. 

Trzecim mówcą był znany przemy­
słowiec. 

— Proszę panowi.., Wszak każdy z 
członków komisji ^ e o tem, iż Szmelson 
to potęga finansowa. Cóż znaczy dla nie­
go zapłacić 2 | pół proc, od 25 miljardów 
t, j . 625 miljonówl.. Któż nie wie, ile 
pieniędzy wydawał na kobietki ten wy-
soki brunet? 

— Przepraszam panów, przerwał mu 
przedmówca — ale myli się pan: Szmel­
son jest mały i blondyn!... 

— „.ach tak, tak, rzeczywiście, blon­
dyni... Ten miliarder wzbogacony w cza­
sie wojny może śmiało zapłacić nje 625 
miTjtttów podatku, lecz 1 i pół rajljarda 
bez żadnego uszczerbku dla swego ma­
jątku. Proponuję nie uznać sumy 25 mil­
jardów obrotu, podanej przez Szmelsona 
i tuszę sobie, iż każdy z członków ko-
n isji podzieli moje ?danie.„ 

— Udzielani głofo panu Hintenkono-
wj — oświadcz <ł przewodniczący. 

— Szanowna komisjo! Szmelson o-
śmlelił sję podać swój obrót na 25 miliar­
dów!.^ Ale to skandal!.., Któż zna lepiej 
jego interesy, niż ja, któremu jest on 
winien od roku 2000 dolarów [ nie chce 
ich zapłacić!.„ Wszystkie wróble na da­
chach magistrackich śpiewają, że Szmel-

son zrobił 100 miljardów obrotu, a pano 
wic jeszcze macie wątpliwość. I chcecie 
żeby w takich warunkach można byłtf 
uzdrowić skarb!.„ 

Następnie głos zabrał pulchny prz&, 
mysłowice, ' mający w mieście renomę 
,,bon-vivant".: 

— Szanowna komisjo! Dopiero w 
ubiegłym tygodniu byłem ze SzmclsonenJ 
na kolacji u Bajgclmana. Zapłacił z lekt 
k;em sercem 100 miljonów. I taki człoł 
wiek, który za jedną kolację płaci 100 mil 
jonów, ma zapłacić 625 miljonów podatki* 
obrotowego?!... Ależ to cynizm!... A* 
wczoraj mówił mi Szmelson, iż swojej koJ 
chance kupił brylant za miljard!... Z* 
1 miljard proszę panów, a podatku chcą 
zapłacić tylko 625!... I czyż państww 
które ma takich nieuczciwych płatników 
może istnieć?... 

W tej samej chwili wszedł główny re* 
ferent podatku obrotowego i rzekł: 

— Czy szanowni panowie nie mają te 
czasem aktów Szmelsona?... 

— Właśnie teraz o nim rozprawiamy!* 
... odparł przewodniczący. 

— A to bardzo pinć-.t p r z e p r a ^ m l - i 
Te akta przypadkiem tu sje zabłąkały.-
Szmelson bowiem umarł przed (trzema 
mic»ąpami. W. LAK. 



Srr. S. 
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BENEDYKT HERTZ. 

I. 

P a t r j o t a . 

Znany powszechnie Kałdonek Walery, 
co ma na rogu kolonjalny sklep, 
fczlc dzisiaj wszystkich do ciężkiej cholery 
zjy. ż.e z policją w kolizję amów wdepł. 
Żfc trochę cukru schował, zaraz o (o 
chryja i jeszcze Bóg wie będzie co,.. 
A przecie szczerym jest on patriotą — 
Niech nią spytają jeśli wiedzieć chcą. 
W każdą rocznicę sztandar cechu w garloj 
kokarda w klapie, a na ustach śpiew. 
Piotrkowską wali taki srogi mars-ci 
te aż wewnętrznym wrogom stygnie krew 

n . 
Człowiek" dziś biega, jak warjat w malignie 
troska mu spędza z oczu błogi sen. 
Haruje — mało, i e się nie podiwignle 
od podnoszenia do góry wciąż cen, , 
marka nic dolar. Stąd niedola płynie. 
Dolę dolary jeno słodzą nam. 
Dolary chowa, a „safes" ma w Londynie, 
lecz palrjotą jest bez żadnych plam, 
W każdą rocznicę... i t. dL 

Kredyt szczęśliwie już dostał w P. K- O. 
Niech stih> »e *z tu t ik* leci w rjoł. 
Zysk ma Kałdonek, a państwo „kakao"; 
pozycty miłjon, oddaję zaś pół. 
A gdy podatki płacić mu wypadnie, 
sto reklamacji i rospaczy krzyk. v 

aż po terminie wykręci się ładnic, 
gotów skarbowi dać iuut i makiem il^u 
A h w rocznie... i t d. 

IV. . 
Dosc i tak w handlu jest zawsze ryryka, 

^ j ę c siedział cicho, gdy tu rządził car. 
flWie obchodziła go nic polityka, 

tylko z klijentów jak mógł skórę darł. 
Lecz gdy do Polski lazły bolszewlki, 
Kałdonka porwał nagle gniewu szał. 
I — by nie widzieć tej barbarji dzikiej — 
x czekiem na Berlin do Poznania zwjal. 
A dziś w rocznie woła: „dość niesnasek!" 
Cudem z nad Wisły Pan Bóg wroga zmiótł 
Teraz już może zgodnie ciągnąć pasek 
z polskiem kupiectwem razem polskj lud. 

t 
„ S e w e r e n " n a p r a c o w a ł s i ę w s e j m i e d l a O j c z y z n y 

i j e d z i e d o d o m u n a ś w i ę t a . 

tjm. T. KtoeeyiSssi, 

fcWIATOR SPERRY UTONĄŁ W KA­
NALE LA MANCHE. 

.-' Awi*tojr amerykański Sperry, który 

?»rzybył do Anglji ze swoim aparatem, od-
eciał 13 grudnia z Croydou udając się do 

Amsterdamu. Był sam jeden. 
Około południa pewien robotnik zo­

baczył, że aeroplan wpadł do morza, w 
odległości 5 mil od Ryo. Posłano natych­
miast statek ratunkowy na miejsce wy­
padku. Przez 4 ł pół godzin, załoga stat­

ku robiła poszukiwanie, znalazła aparat 
z litermi L, B, Sperfr, ale bez motoru, 
oraz walizkę. 

Ciała awiatora nie znaleziono. Nie 
mógł ©u zostać ocalony, gdy* żaden sta­
tek ni« przepływał w tych stronach w 
ehwill wypadku. 

Laurenee Sperry był aynem wynalar-
cy jCy/P^opu jego 9imiema. 

j C A S G S I O Najtańsza i najlepsza rozrywBa 
dla dzicei w święta IB 

J U T R O I P O J U T R Z E 

I M a t k ś , o j c e w S e 8 g r z e s z n e d z t e c i c a g e j Ł o d z i ! 

W a s wszys tk ich zapraszamy na świą teczne widowiska , 
Które s i ą ~ o d b c d ą • w e wtorek i ś rodę 2 5 i 26 b . nT 

—- o godzinie 12-ej w po łudn ie . 
W arcypięknym, filmie o p o w i e m y W a m nasze dzieje 

— i przeżycia —-
Siero ty 

P i o t r u ś i M a c i u ś . 

K ą c i k d S a p a ń . 

K w i a t y . 

Kwiaty i kwiaty,.. Od nocnych cze-
Cecz>ków począwszy, a kończąc na ba­
lowych pantofelkach... Zaiste, szczęśli­
wy miała pomysł pan! Moda, obdarza­
jąc nas nieskonczonem bogactwem kwia 
tów — czyż jest bowiem coś piękniej­
szego nad nie? a przyczem — ta 
łatwość zastosowania do każdego szcze 
gółu i rodzaju toalety! 

Zacznijmy od negWżu. Bukiecik drob 
nych kwiatów jest najłaidniejszieim przy­
braniem nocnego c ó r e c z k a z tiulu lub 
•koronclc; zdobi on równico, wykwintiu-i 
Jismisę — ostatnia moda paryżanek ••-
oraz ranny szlafroczek, oszyty futrem 
Skronyny cloohe, opasany w pochmurny 
d»ień aksamitką Rib galonem, zmienia 
się nie do poznania, gdy przypniemy do 
aiego kilka płaskich, aksamitnych kwia­
tów. Mogą być bardzo Jaskrawe (zwła­
szcza na clemrtem tle "filcu) i są praw-

dzuwą radości* dla oczów, gdy biac<-
zimowe słońce przedrze eię przez chm" 
ry. Podbicia naszych płaszczów i ża­
kietów są przeważnie kwieciste;, styli* 
zowane kwiaty i liście występuje jako 
główny motyw h.aitu,.z<loóiącea(j suknie 
i okrycia. Większość naszych toalet W» 
ozorowych przybrana jest kwiatem^ 
łączy się jo. w girlandy, delikatnie pod­
kreślające linie stanu, lub też tworzą 
one spięcia tak bardzo jncwnyali tt'Ą 
tunik • szarf. Są do kwiaty z taj same.' 
materii co suknie, lub też wytw : ofi» ca-
d k a z koronek, tiulu, piór 1 pacir<rKÓw, 
bo i te w rękach-icenjajnoj artystki za­
mieniają się w fantastyczne k w a t y . 
Kwiaty zdobią, równie* pantofelki balo­
we — moda ta sięga jeszcze zeszłego 
roku i prawdopodobnie utrzyma sia 
przez kilka dalszych sezonów. 

ANGIELSKI TRUST PRASOWY, 

Trust dziennikarski lorda Rothermera 
(ifeata zmarłego wydawcy „Ttmcsa", ior -
da Nortcliffa), dąiąVy wprost do tmonopo 
Ilsowania angielskiej , opinji publicznej, 

rozszerzył w ostatnich dniach — jak do­
noszą z Londynu — jeszcze bardziej dzia 
łalnośe swoją. 

Potężna ta organizacja objęła teraz 
kontrolę nad ankietek lem tow. kolonjal-
nam, wyrabi&iącem rocznie 55,Q0O tonn 
papieru. Niedawno zaś trust ten, zwany 
trustem „Daily Maila", nabył za sześć mi-
Ijonów funtów szterlłn<*óvr tak zwaną pra 
sę Hultona, a za mil jon funtów szterliń-
g6w dzienniki, wydawane przez Zjedno­
czenie prasy szkockiej, 

W ten sposób niemal wszystkie waż­
niejsze dzienniki angielskie znajdują się 
ju* w rękach trustu, kierującego Ich dzia­
łalnością. A jak zjednoczenie takie iest 
korzystne, tego dowodzi dochód roczny 
dwóch i pół miljonów funtów sterl M już o-
sjągnięiy. 3fi°io fasie] utt u s p r a w c ó w . 

fil 

n 

I 
o 
* 
E 

8 

i 
•» w 
.:t> 

APKADJUSZ %WERCZCNKO. 

T r z e b a z n a ć 

• UH 

I. 
Na ^od wieczorku u starego Kabakie-

Wic2a i po herbatce z sucharkami, któ­
re n o u bene twartie by ły jaik głazy, 

> zabawialiśmy się rozmówką na temst 
* ludzkich przywar i wadi Oczs^ i śc i e o 

obćcnycli mowy być nie mogło. 
leżeli chodzi o moje znajomości 

v— rzekł serdecznie Kabakiewicz — tor 
p tzyznać musze, że otoczony jestem 
Tńesynipaiyczrieni towarzys twem; sa-
Uni oszuści, w>\lrwigroszc, harpagony, 
szarlatani i szarlatanki. Właśnie zabie­
ram się' do sporządzenia katalogu wszy­
stkich moich antyków. Gdyby ludzie by-
'li troszicę mniejsi, wciąłby ich wszy­
stkich na szpilki i, jak owady, ułożył­
bym w pudełkach od "papierosów —- to­
by była k o l e k c j a S z G c o d a , że nie mc-
gę tego zrobić! — 

— Czy rzeczywiście nie ma pan o-
boJc siebie żadnego przyjaciela, któremu 
mógłby pan zaulać? — spytałem ateco 
cdziv;ir>y\5-. 

— Nia — edr2«'&l otwsrcie -w ą i 

- - „Ptaszek z ciebie".... foffly€la-
łem, patrząc na starego. 

— Pen może, jaJco młodszy, wir. ma 
tak wyrobionego, proszę pana, ofca jak 
ja... Poznaję ludzi na zasadzie... wie 
<pan... drobnych, niedostrzegalnych błys­
ków oczw... na zasadzie.... jak <o powie­
dzieć... nic—nie—znaczących mchów, 
czego wy, młodsi. oczyn'lścte nie do­
strzegacie wcale.... 

— Naprrykład¥«. •— zawytuję. 
— Chce pan prłrylcladu ? Proszę bar-

(feo... Weźmy kogoś ze wspólnych zna-
jomycb... 

Przypuśćmy, niech będrre Prjagin... 
— Egoista... 
-~ Kto? • Prjagin — egofeta?... — 

skiczylcm na krześle — Prjagin?... Ni-
gdybym nie wierzył... 

— No, chyba.... Pan tego nie mógł 
zauważyć... Jeszcze Jaki egoista... Od-
razu proazę pana poznałem tego czło­
wieka na wylot..,. Trzeba umieć pa­
trzeć., sztuka patrzenia... 

— Dobrze -« odbywani sie — nieek-
irti pan dowiedzie, że Prjagin Jest ego­
istą... 

r- Dziś? Natychmiast?.. . 
— Nioch będzie natyclmuiast... W s t y 

sitko Jedno... 
KabikiewicK siWiiył się do tctefenu. 
* - Staęja?. . Huliti. . S t ą a k J . . F;'©wc 

3*9-1«... Tak... ftp»»*n... HtMt?.. . *»* 

PrjsBriH? Dzittń dobry ci, moje uszano­
wanie, Jesteś wo lny? Przyjedź zaraz, 
jgist ważny interes do obrobienia! Co?... 
Tilf, bardzo ważny.:. No, dobrze, cze­
kamy!.. . 
Odlożj l słuchawkę i usiadł z powrotem 
na dawnie miejsce. 

— Pwyjdzie zaraz. Teraz niech pan 
zaaranżuje jakiś interes na sto dolarów. 
Zgodizi się... 

WybuchnęleiM śJtiiechem. • 
— OdybjTii mójrf coś podobnego wy­

kombinować, uczyniłbym to bez jego 
(pomocy!... 

— Ależ nie o to chodzi... Można w£-
myśieć <loś... - - niesłychanie glupk»g:o, 
coby go oszołomiło... s 

— Aha... zaraz... co to można wy­
myślić?. . . Może..." moż«... drukowanie 
ogłoszeń na chodnikach prze.d sklepami. 

— Wszys tko jedno! Doskonale! Mi­
liardowy Interes! Setki agentów ogło­
szeniowych! Strugi zlora! B r a w o ! Ale 
trz«ba ten plan szczegółowo opraco­
wać!.... 

Wzięłiśiiiy się do roboty. 

11. 
\l Prjagir;, — tvQ się s taio? — S 

ściskając nasze ręce... 
— Rz*f« bardzo poważna!... Ccy 

i.kcianYyś w:y*t83»ić do ;«teresu, k tó ry . 
mtżi J W » * B Ć Kiwiste wr»M«ut aą-oMw. i 

i — Zwariowaliście!... Takiego inlcrc-
' su dlziś nie można zrobić.... 

— A jeźełi ml clę przekonamy, żć 
taki interes Istnieje... 

— W takim razie jiestem wRi-Jatem 
~ Dobrze — rzekł Kabąkiewtez, - i-

prtzoprasząm, żeśmy cie (atygowali... O-
.bejdziemy się w takjm razie bez ciebie, 
(po chwnl milczenia) .no tak... by!c £ 

wczoraj na wyścigach?.. . . 
- - Ale jaki InteTes wpadł wam óc 

glowy?.„ 
— Interes?.. . Ach, tak!... Ale to Jest 

tajemnica, wybacz, ale to Jest wieika 
tajemnica.... 

— No powiedzcie, może się wreszci«-: 
rgodzę, zobaerę!.. . 

Kabakiewicz zamknął ostrożnie drzwi 
obejrzał się trwożnie po poko»u i rzekł: 

— Mam d"o ciebie zaufanie... Jeśli ci 
się nasz proJSkt nie s.-.odob*. nikomu c 
tem nie powiesz, slyszysr;?!.. . 

— Tak, no?... ~ 
~- Prjaghi, czyj zauważył , i e dotny 

na ulicach są enwi-eszone. od g<5ry 
dołu szyldami? Czyś zauważył: że szyi; 
dy .Tstzrńsowafy już okna i niema i u :^ 
miejsca na naljdrobniejszy szyldzłk? A 
Jędaafc myśmy odnaieżlj miejsce, gdzie 
można ieszczc tysiące reklam rrob.c. 
miljony oglęszeń, zn&icżliśmy miejscd 
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M i ę d z y n a r o d o w a w y s t a w a 

m a l a r s k a w Ł o d z i . 

E k s p r e s | o n ł z m i i m p r e s j o n i z m , — N e r w s p ó ł c z e s n o ś c i 

W n o w e j s z t u c e . — R e w o l u c j o n i ś c i z a g r a n i c z n i i p o l s c y 

W krótkich " stosunkowo odstępach Inną cechę zasadniczą posiada Kubm, 
j&jwu miała publiczność łódzka możność choć poniekąd do njcb jest zbliżony s.po-
Kilkakrotnego zetknięcia sje z dziełami sobem pojmowania istoty zjawisk, nato 
•ztuki 4 . wszystkie urządzane, jednak • 
wystawy różnią się, zasadniczo swym cha­
rakterem i stanowią ped tyra względem 
ciekawy ewenement. 

O ile Wystawa związku krakowskich 
fciastykow była hołdem złoeonyra twórcy 
wielkiego malarstwa polskiego,- Matejce, 
którego uczniowie: Wodziaowski,, Tei-
•sajer ł Stasiak stanowią zamkniętą kar­
tę, w dziejach współczesnego malarstwa, 
0 ije wystawa. grupy „13" jest ciekawą 
próbą^pjcęciwstawtenła siej wybujałym 
prądem ck spresjonistycznym, któro zda­
ł e m młodych malarzy obce są nam i roz­
panoszyły d e zgoła „niepotrzebnie** — 
° tyle znowu wystawy p. Braunera j Hirsz 
fanga oraz obecna wystawa międzynaro­
dowa nowej srtukf — są przejawami tych 
plaśnie rewolucyjnych prądów ekspre-
sjcmistycznyćh, są ciekawym dokumen­
tem poszukiwań nowych dróg twórczo* 
f*f na rwącej fali życia współczesnego 
' jerjo skomplikowanego mechanizmu. 

Ekspresjonizm bowiem, w przeciwsta­
wieniu do impresjonizmu, stara się od­
tworzyć istotę przedmiotu czy zjawisko, 
podczas gdy malarzom impresjonistyer-
j ym zależy przedewsrystklem na wydo-
hycia wrażenia, jakie w nłch malowany 
Przedmiot budzi, to też słusznie określo­
ny został ekspresjonizm mianem sztuki 
asocjatywnej, t. j . takiej, która budzi w 
las pewne skojarzenia myślowe. 

„Ujmując zasadniczo istotę nowej sztu 
fi, _ powiada jeden z najwybitniejszych 
Ki teoretyków Tadeusz Peiper na łamach 
••Zwrotnicy" — sztuka ta pragnie wszyć 
w człowieka nerw teraźniejszości, pragnie 
rozognić w nim miłość do nowości, którą 
sam stworzył, pragnie ona oświetlić pier­
wiastki piękna święto wywołane z miej­
sca, form i narzędzi nowoczesnego żye*st, 
pragnie \tt ze stylem epokI..~ To włalnie 
„wszywanie nerwu''* współczesności jest 
cechą zasadniczą międzynarodowej wy­
stawy, która posiada przez to cał%iam od­
rębny charakter. 

Odrębny t e n jcnarakter' nadał* je) w 
pierwszym rzędzie Jaeckel, który stara 
rię właśnie sięgnąć w głąb analizowanego 
zjawiska } wydobyć drzemiącego w mn-
terji — ducha, istotę rzeczy. 

Owe analizowania \ posżuŁjwanje wi­
dzimy w świetnej galerji twarzy ludzkich 
stopniowanie uczuć poczynając od bez­
myślnego wyrazu pierwszej twarzy ko­
biety, poprzez Hwarz mteligetoą i twarz 
faustowskiego mcd f ca — jest poprosto 
*w*etne. *. . '„ j - , - f i , 

Podobny charakter posiadają równie* 
rysunki Waskegó"! akta. 

młast posiada inny sposób malowania, od­
dając raczej nastrój niż istotę przedmio­
tów: tnk m jest naprz. „Las"; w którym 
doskonale uchwycony jest „naatrój" Jam, 
takie t e i aą zwierzęta przez niego malo­
wane, choć może uboższe są w kołatach 
i styhzaeit - . . - ~ r 

Wspólne również cechy posiadają 
Melcer { Herćog, łrtórży w swej tinji ros« 
woju Idą poprzez wszystkie prawie eta.-
py malarstwa od realizmu, poprzez impre 
sjonlzm, neo — impresjonizm ] pointylizm 
— doszli do uogólnień i abstrakcji, do 
skrótów w treści \ formie, jednera sło­
wem — de prymitywa. Prymityw re­
prezentuje również Feinlnger w raalar-
atwle, HeckeJ w drzeworycie. 

Jednym z pierwszorzędnych kolory­
stów jest niewątpliwie szwajcar Lemoni 
który przez długi czas mieszkając w Ru 
munji i Grecji — stowrzył na swoj pale­
cie przepych i bogactwo barw za pomocą 
których stara się uchwycić rytm, to też 
najlepsze jego obrazy (jak napra. „Tać 
cząey marynarze") są te, gdzie moment 
ruchu silnie jest zaznaczony. 

Rijaam Kandyński dał tylko jeden e-
bra$i swą słynną „Łódkę", gdzie za po­
mocą kółek, i kwadratów stara się odtwo 
rzyć" ruch łodzi. 

R&fąłowskl z Warszawy, Slazewakj I 
Chlebowski z Gdańska są pionierami 
współczesnego ekspresjonizmu polskiego. 
Niektóre akty i stylizowana na prymityw 
martwa natura — działają na nas jak drje-
c ia r l i sbawki. Łodzianie: p. HIrzenberg 
fejrcmttók) Hillcr, Bratmer, Htrszfang i 
Szwarc uzupełniają tę oryginalną \ cie­
kawa wystawę, o której na zakończenie, 
pan&ir&zując powodzenia Boy'a '— moż-
naby rzec śmiało: 

— Wystawa nowej sztuki w „Casino" 
rzeee godna widzenia: trzy gwiazdkj w 
Bedeekerze. 

Mfecz. K. 

W środę, dnia 26 grudnia r. b . w rocznicę śmierci nieodżałowanej 

b - P - J u s t y n y z M a r g u l i e s ó w 

M S C H A Ł O W E J 

•Sparf", dwutyzodafk ilturtrowaay, pod *e~ 
&> fcefą prof. Włicfea w« Lwowie (al. Ziraarowicea 
Ł 15) VjvłAŁ c druku e artyfculeal Henryka 
Zrńsreefewekiojie, Ad. Nochhya, Stanisława Wi. 
aylewkieijo, dr. Romaau Kordysa, Jollaaa Efawon 
do. Fel. Sterby. Nadio rawiera ten numer fco-
£ely dda! UnpfJrJ, ntytlktwa. płlld notnej, spor­
t6w ślinowych, rozmaitości tudsjet roskład jaz 
dy kol«fow»I wąiny dla tprystfiw i narciarzy. Ku­
tner «bW 10 pięknych adjec a Alp. Karpat f 
T o * 

edbędzie się o godzinie 11-ej lano na cmentarzu żydowskim poświęcenie 
pomnika, a o godzinie 12-ej w południe w lokalu Towarzystwa Niesienia 
Pomocy Głuchoniemym, Zielona 23, nabożeństwo- żałobne, na któro krew­
nych, przyjaciół i znoiomyclr rapissscją 

M ą ż I d z i e c i . 

O o b r a z M i c h a ł a A n i o ł a . 

Maurycy Rey, uczony znawca historii 
setuki, zrobił ważne odkrycie. Dowodzi 
ca, t e sławny obraz „Lc.da", znajdujący 
się w „National Gallery" w Londynie w-
znawacy powszechnie ZA dz'eło Michała 
Anioła Jest kopją pędzla malarza włos-
kierfo, do Rosso. 

„Leda" Michała Aniole, jedno z arcy 
dzieł renesansu, które najbardziej zaj­
mowało historyków, było naśladowano 
zc 20 razy przez współczsyftyeh mi.«;lrzóv^ 
Namalował je Michał Anioł w r. 1329 we 
Florencji dla księeia Ferrary, ale dał ją 
swemu uczniowi, Antonio Mjnni, jako za­
siłek pieniężny. Minął, otrzymawszy a r : 

cydzleło, przyjechał do Paryża, aby je 
sprzedać królów} Eraciszkowi I. Ale 
króla nie było, zostawił więc „Ledę" u 
swojego kolegi, Buomcorsi'ego, który na­
stępnie pod różnemi pozorami nie chciał 
jej oddać. 

Tutaj zaczyniała sie ni«poroKumicn;a. 
Franciszsk, J. chcąc ozdobjć nowy'zamek 
Fontainebleau) wystawił, w nim „Lędę". 
Od tego czasu wszyscy historycy zaczęli 
ją przypisywać Michałow? Aniołowi. In­
wentarze zimku potwierdziły tę legendę. 
W r. 1740 kupił ten obraz lord Spencer 
dla zbiorów kró!*wsklch i zabrał do An­
glii, jako drieło Michała Anioła. Wresz­
cie w r. 1838 lord Nofthumberland nabył 
jo i ofiarował do „National Gallery". 

WYPRAWA NAUKOWA NA WYSPY 
WIELKANOCNE. 

..Stowajzyszenio poszukfwan nauko­
wych" w Londynie organizuje po Nowym 
Roku wyprawę specjalnym statkiem dla 
badania wysp Wielkanocnych na Oce­
anie Spokojnym. Wyspy te są słynne z 
olbrzymich nemników z kamieni wulka­
nicznych. Mjsja naukowa weźmie oucł-. 
ski napisów, które są wyryte w pomni­
kach, w celu len odcyfirowanfa. 

Na czeni epicra się p . Maurycy Rey.. 
aby obalić tę legendę? 

Otóż twiredzi on, że w r. 1530 p r zyW 
do Fontainebleau Jan Baptysta de Rossi 
zwany le Rosso. mal?rz włoski, wczwanf 
nrzez Franciszka I dla dekoracji zamki.' 
Tego laroe ; o roku król zamówił u nie<»o 
pbra*; Jr*.ón» skończ"! dopiero w r. '536. 
Frzedrnibttrri tetfo obracu bvła ,.Leda". 
Znąjąo cześć . króla dla dzieła Mlchaia 
Anioła, o RtÓTem cały świat mówił. Ros. 
90 postanowił namalować kopię z obrazu, 
który widział w pracowni mistrza w ro* 
ku lf29. 

Mąrjcu Roy dodaje, 2e „Leda" umiesz, 
ćzóna w ro4itaiH"'~'^a\i w r. 1536 nic nio^ 
że być dziełem Michała Anioła, gdyż w 
4 lala potem, w r. 1540 prawdziwa ..Le­
da" była jeszcze u Buonecarsi'e;Io i Minnf 
upominał si«? j jej zwrot sądownie. 

Ooróez tego, znawca sztuki, "konian» 
nor del Pnzro, zv/iedzając w r. 1627 z kar 
dynalsm Baibcrini zamek Foutainebkau"' 
cpisał go następnie szczegółowo i wymie­
nił .*?Ledę" według Michała Anioła. 

Znamy więc wędrówki „Łcdy" ma­
larza Rosso. Ale cóż się stało z ,.Ledą" 
Michała Anioła? Nie wiadomo. Można 
nrzypuszczsć, żo Jej n : corawny właściciel 
Buonacarsi, sprzedał ją i to arcydzieło 
zniknęło w tajemniczy sposób skutkiem j 
kradzieży, lub wypadku. 

F WYSTĘPY CAtEOO ZESPOŁU 
T E A T R U „ N O W O Ś C I " 

L U C Y N A M E S S A L U 

w „ S C A L I " p 

K I E D Y ? ? ? p 

. — Nfefeol — spyrsl PronJwiiJ« Pr ia 
gin. 

— Zletriielll C t y wiesa o t e n . 
ulice naszego miasta mają przeązTo kii-
ką miljor.ów metrów kwadra towych pó-

— Być może, ale— • 
— Ppczekaj, wtesz * tem, *e mafl-

Straf udtziela nam bezpłatnie p rawa wy­
korzystania chodników miejskich na re-
W i n y ? ? ? — . . 

Niemożliwa vzocr.„ 
— Dlaczego? Pojdę dd prezytłenta 

f powiem mu: „Proszę pana... Poeo 
mają g - - d y pisać, ze b.iiki są .n lezre 
parowane, l i się podejmuję - naprawić 
Wszyst-.fa bru!.' miasta z p rawem dru­
kowania ogloszejł na. każdej płycie... 
Wasze chcdnrkj są arobiorw z ordynar-
r.e$*o kamienia, ja wam zrobię fc.m&rma-
TU kararyjskfego..." — 

Pr je fin zmarszczył czoło. 
— PrzypuiAmy niiwet, żc magistrat 

się zgodzi, pkąd wcwriificję ^yle egto-
sttft, żeby zakupić manrii\ry... To r r r « -
clcż iimit 

— Prosta ftbo£..i Marmurewa r.łvta 
b'^diic kosztowała I y l k o p i ę ć dolarÓv.-, 
t ogłosz.:nia piętnaście dola:ów!... 

— Kt© w r m da :ak!e ogłesserti*? — 
iĄ Kto? W t z y s t i ! Ku;-»v.i p r£»«»i 

2*1*&T na lem. aSewy \xxiy*m cnrlali 

jego • r loszeąh i . -Po ułfcack lwzesuwają 
s!ę dziennie t łumy ludki, a k a ż d " pn-
t rey w'r.ie»rici nolena voierts „Odoł" ezy 
n Dobrołin" \wl ie mu s ie w o<łrv.... 

— ile na tam interesie zarobimy? — 
— Ot, zaraz obliczymy! ".7eimv 3 

miliony > (c<ma.mTrwej 1) i pnmnóźmy 
przez 15 dolarów... Ołrzymamy c'<o?o 
, ^-ódzlsicciu rr.lljouow dolarów... W y ­
datki — jfłupstwo... ir> procncSjjshatu 
dńł aseniów — około dzjęsi^ciu rn3io-
ridw dolarów. Następnie robota, ogfo-
szenła' p lyły —• też dziesięć miljonów-, 
liczmy już piętnaścPel... W takim razie 
dla nas zostaje 25 miljonów dolarów! 
Dla mnie dwanaście j pół I dla ciebie 

.dwanaście i pół!... 
Pr.tagin wybałuszy? oczy. 
— Tai;,- mazn r^cje... Tak, tek... • 

III. 
Wrćdy-odeswalom s ię : 

— Weźcie mn!'3 też do spółki... 
*»r Za żadne skarby Rs^cł Kaba-

kiewicz. 
— Ale poco to nic jest ipreecież in­

teres, k<órv wywnga tv!u pracowni­
k ó w ? Obcjdzicpny $J$ be>; "u'!a!.... — 
it&A PtJagiH. 

— Panie Priagin. z«ódż się pan, co 
to panu szkodgl!...-— b łagabm . 

NI« rzek? Prjagin — jcźell bodzie 
ebyt &'/Żo IjUtltjJtflW, IM te&Zfaga przy-
p * d i » ienV*o mtrfo 7.T^-Cm. Wię mcłwi. 

— Panie Prjagin!... Ja pasa .p re szę ! 
Jesteśmy przecięć przyjaclelami! MÓJ 
ojciec podobno wyra tował pana od 
śmierci!... Pozwólcie ml również zaro­
bić! , . . , 

— Pan lak dziwnie prosi! N!e! Nie 
m o j e ! . . 

— Prjasrir}!... Słucha! pan! — rzek-
*i'm patrząc nań pr^stftcyarj wzrokiem 
— J|"i'zedaj mi- p ^ j w ó j ndzis*. Dz1'e> 
sięć milionów dolarów! -

— Dziesięć miljonów dolarów! Wca­
le pan nie jest slupi!... Ho-ho!. 

— Panie Prjagin! Dostaje 'pan pięt­
naście, tyle, Be posiadam! Zrozum rucn! 
Jutro z samcco rana fedzicmy dn hnn-
ku i płace panu gotów*;.. -~ IB Rłjllonów 
dolarów!! 1 — 

Majciatrat może warc udrrrówić, mo­
że wam .«n*c przecież interes ńie udać 
— a ja już i;'.auu pl?.ce! -• 

— Magistrat musi sir, zgodzić! Co 
^itaczy? — Robimy mu laskę! — krzy­
knął Prjasin. 

— Mcir^ł w a m ; dać rtalo oałoatód, 
p r z e ć ! c h o d n i k i predlro się Icterająl 

— Idrionzni! Każdy patrzy d^is na 
zkniię v czrta. . . 

— Prjsgni! Mcm bogają ciotka w 
Ai-]«ryct, pożyczy n"i 10 miljonów : 
:!au*' pahu 3? nv!>"ów cio!*ró\v! N*»?l' 

wainy o icin rnyy.-ró! N4*' 
v 

• ••>• ̂  w • ••« vn«c 

baki*wicza — Jutro z ra^na i-rsyjdę do 
ciebie obmówimy si-2>egó!y i zTobhrn7 

!-.on t r a k t 
— Tak?J — krzyknąłem rrniewnie 

— Idę zrra^ do pewnego przedsiębiorcy 
opov.-i'em mu wszystko i iŁ:r/.cdzę w a s . 
Satn założę nową spółkę... Ja Y.am po­
każe! ! ! — 

Dooleglem do drzwi. Prjajrjn rzocrl 
się ;ia mnie, ciisnyl na kanapa, palcami 
w^ylł .oie w m*jn. szyię i zachichota!-

— Nie!... Nie pójdziesz!... Łotrze!.-
Nie!... Kaba... kiewrtz... pomóż mi... my 
(te tu. 

MiffiOWółl zaśr'^-ł*fri Pr'a* yinowi Vtf 

Czerwone jego ślepia nablsgly krwią 
giłk? wyszły na .'.'ierzch - - jak u zbrod­
niarza. 

Kabatóawlct r ;rzyszec! mi z pomocą. 
— No. widtlał pin!... - rzzkl do 

ynn.c. u\\ alniajsfc mą szyje od uścisku 
PrjKKina — widział pan coś podobnego 
No, J>syć... Podarł pnnu knłribrzyr:.... 
Cc pr.n na to?... 

- - Czegoś podobnego ńie spoifelia-
walem .«ię! - • rzekłem z trudem-

— Aha?... - - dodał stc-ry Kabakic-
wicz — aha?.. . Mówiłem... mówiłem... 
trzeba ładzi znać - rjr*«b3 j i r a b ć pa-
frzeć... .^/-{'.'ka f-arrz«iia... Te Hic tak 
łatwo... 

TIun;«cz\M E f 
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P i ę k n a , p o w a b n a i f a s c y n u j ą c a u l u b i e ^ S c a Ł o d z i L U C Y D O R A I N E 
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5 - t a A v e n n e 
5- ta A v e n n e 
5- ta A v e n n e 
5 - t a A v e n n e 
5 - t a A v e n n e 

d z i e l n i c a m i l i o n e r ó w n o w o j o r s k i c h 
r e z y d e n c j a m a g n a t ó w ś w i a t a 
w y s p a r o z k o s z y z i e m s k i c h 
o g n i s t y k o ł o w r ó t n a m i ę t n o ś c i 
k a r n a w a ł z m y s ł ó w . 

Ą r c y c l e k a w a i f r a p u j ą c a t r e ś ć ; P r z e b o g a t a w y s t a w a , 
— N a j n o w s z e t o a l e t y . — 

P o c z ą t e k p r z e d s t a w i e ń o g o d z . 3 - e j . 

GRUDZIEŃ 

2 4 
PONIEDZIAŁEK 

t i l i c z ą c e . 
Dziś: Irminy 
Jutro: Nar. Chr. Pata 
Wschód słońca o g. 7.40 
Zachód o e. 3.26 « 
Wsch. księżyca o g. 1,43 p. 
Zachód o g. 3.18 r. 
Długość dnia 7.46 
Ubyło dnia g. &S9 

HANDEL PRZEDŚWIĄTECZNY. 
Roch przedświąteczny w handlu był doić 

nikły. 
Sklepy galanteryjne I monulakiary wprost 

świeciły pnstkamL 
Wszystkie przewidywania kupców o wzmo­

żonym się rucha przed świętami zawiodły. 
Coprawda pewna część łndnośd czyniła za­

kupy, ale i to nafniezbędniejszyeh rcecay. 
O zakupach natomiast rzeczy luksusowych 

tio było nawet mowy. * 
Tylko artykuły spożywca* claszyly ata po­

pytem, gdyż wszyscy zmuszeni byli czynić po-
piostn zakupy aa dwa dni. 

Przyczyn tego zastoju w handle praedswte-
(ecznym nie trudno ale. doszukać. 

Trwający od dlniaMgo czasu kryzya w prza-
Itoysle, gdzie praca trwa kilka dni w tygodnia — 
daje bardzo skromne zarobki robotnikom, która 
wystarczają] zaledwie aa najskromniejsze utrry-
tramie, w takich warunkach ta część ludności, 
która zwykle czyniła największe taktrpy przed 
łw latami nu siała lek zupełnie zaniechać. 

0 

7 RESTAURACJE ŁÓDZKIE W OBA 
DNI ŚWIAT ZAMKNIĘTE. 

Na skutek żądań pracowników w 
restauracjach 1 cukierniach, zakłady te 
zamknięte będą od godz. 6 dziś wieczór 
do czwartku, b. 

OSOBISTE. 
Łodzianie pip. Jerzy MandełtorŁ Je­

r zy Grudziński i Afeksander Rożen-
hole ukończyli1 wydział p rawa l nauk 
politycznych uniwersytetu warszaw­
skiego. 

25 LETNI JUBILEUSZ TRAMWAl 
ELEKTRYCZNYCH ŁÓDZKICH. 
W dniu dzisiejszym przypada 25 le­

tni jubileusz istnienia tramwal clekry-
cznych lód»kich. 

Instytucja ta została założono w ro­
ku 1898 23 grudnia. Głównym: założy­
cielami byli : E. Her js t i J. Kunitzerobec 
nie już nieżyjący. Z żyjących obecnie 
założycieli należy wymienić R. Bider-
mana J. Petersa I Stemisława Jarociń-
łkiesro. 

Pierwszym, dyrektorem 1 głównym 
organizatorem tej instytucji był śp. J. 
Witkowski. Przez 15 lat kierował oa in 
stytucją i rozwinął ją wspaniale. 

Obócny dyrektor H. Werner , czło­
wiek przedsiębiorczy, niezmordowany 

t r acą j o (Utrzymuje byt instytucji, p. 
Ceny rynkowe. W dniu wczoraj­

szym rfa rynkach łódzkich ceny kształ­
towały się następująco: rynek bałucki 
mleko litr 220 do 280 tys., rynek Zielony 
200 tys. rr.k., śmietana litr 1 milion mk., 
jaja mendel ! mllł- 200 tys . mk. twaróg 

Hir 300 tys. masto osełkowe kwar ta 
2 młlj. 800 tys. mk., ser prasowtany klg. 
600 tys. mk., kartofle ćwiartka 900 tys . 
mk., cebula k5ig. od 20 do 50 tys. mk., 
chrzan kilogram 250 tys. mk. marchew 
26 kfig.. 700 tys. mk., buraki 20 kg. 750 
tys. rak., kapusta pad 450 tys . mk. p. 

Mróz. Wczoraj rano mróz dosięgał 
do 8 strjptni C. 

Urlopy świąteczne w garnizonie. W 
czasie świąt na s t ępne urlopowanie 

10 proc. żołnierzy f 505 oficerów z gar­
nizonu. Urlopy dawane są w dwu ter­
minach od 22 do 27 hm. i od 29 ben. do 
3 stycznia 1924 r.^b. 
Herbata będzie luksusem. Z dniem dzi 
siejszeon podwyższona zostaje cło na 
herbatę, wobec czego artykuł ten staje 
się przedmiotem pasku raesumrennych 
handlarzy, b . 

Paszpor ty zdrożeją. Województwo 
otrzymało potecenie podwyższenia 

wszelkich opłat paszportowych dzie­
sięciokrotnie z dniem dzisiejszym, b . 

Podwyżki podatku giełdowego. W e 
szło w życie rozporządzenie o podwyż 
szeniu podatku giełdowego przyczem 
podatek wynosi od każdego pełnego 
łab zaczętego tysiąca mk. sumy, która 
stanowi podstawę wymiaru: 1. O tle 
przedmiotem umowy są papiery o sta­
łem oprocentowaniu — po 1 marca, 2. 
Co do akcji \ Innych papierów o niesta 
km oprocentowaniu — zasadniczo po 
8 marek. b . 

Brak papierosów. Wskutek przewi­
dywanej w dniach najbliższych zwyżki 
na papierosy. J u ż od kilku dni daje sle 
odczuwać dotkliwy brak lepszych ga­
tunków papierosów i tytoni. 

Można je natomiast otrzymać u dro 
bnycfa sprzedawców po bajońskich ce ­
nach, p . 

Ważne dla zon I dzfecJ emigrantów. 
Wobec oficjalnego wyczerpania sle 
kwoty polskiej reemigratnei k tórzy wy­
jeżdżają do Ameryki z powrotem przed 
wpływem 6 miesięcy od daty wyjazdu 
z Ameryki do da ty ponownego przy­
jazdu ich do Ameryki, jada obecnie po­
nad kwotę i* żadnej rejestracji nie pod­
legają. 

Do niedawma tprawo to dotyczyło 
tytko samych reemigrantów, którzy ni 
kogo ze sobą zabierać nie mogli. Obec­
nie reemigranci ci mogą zabierać ze 
sobą żony i dzieci do lat 16, niezależnie 
od tego, czy żony i dzieci ich kiedykol 
wiek w Ameryce przebywały, p. 

Z c y r k u . 
Świąteczny program cyrku przynosi 

nam wielką ilość niewidzianych dotąd, 
a niebywale sensacyjnych atrakcji: Ale 
„cłou" programu stanowi wielka pan-
tomina p t „Uroczystość w Japonii", w 
której przyjmuje udział 60 osób. 

„Uroczystość w Japonii" to wspa­
niałe barwne widowisko, . utrzymane 
w stylu opowieści z 1001 nocy. Reży­
serował pantominę s ta ry mistrz dyr. A. 
OnłselU. 

Z t e k i k a r y k a t u r A r t u r a S z y k a . 

rxt<EJ 
m 

D r . H e n n a o t r z y m a ł p r a w o w y J a l a n i a r a d n y c h 

z p o s i e d z e ń R a d y M i e j s k i e j . 

„ C a s i n o " . 

„ P i ą t a u l i c a " z L u c y D o r a i n e . 

^Piąra uhea* należy do flfcnów o 
dreszczyku grand-guignolowskim. Hi­

storia kobiety, która padła ofiarą szan­
tażu ex-narzeczonego Jest zawsze te­
matem bardzo wdzięcznym. 

Reżyser „Piątej u l i c / ' jest p ierw­
szorzędnym majstrem trików, budzą­
cych grozę na widowni. Jesll podczas 
niektórych scen szóstego aktu kobiety 
mają łzy w oczach, to jest zasługom 
nietyJko znakomitej g ry wszystkich w y 
konawców z przepiękną Locy Doraine 
na czele, ale głównie reżysera. 

„Pląta ulica" Jest w zasadzie W-
mem kryminalnym, o bardzo zręcznej 
koncepcji, psychologicznej. 

Jeśli dodamy, iz wys tawa Jest wyk 
wlmtoa, fotografia piękna, a toalety Lu 
cy Doraine bajeczne, to powodzenie fil 
my jest zupełnie zrozumiałe. 

Do obrazu p rzygrywa doskonały 
lekstet od dyr. p. L. Kantora, z udzia­
łem forteplanisry p . Szymkiewicza. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI W 
CASINIE. 

W e wtorek i środę odbędą sf* w 
„Castnie" o g. 12 w południe przed* 
stawienie kinematograficzne dla dzieci. 
Będzie demonstrowany specjalny flbn 
dla milusińskich z życia dwuch sierot! 
Piotrusia i Maciusia. 

Przedstawenla t e wzbudziły wiek 
kle zainteresowanie. » 

ODEON, 
JacfcTe Coogan ma rywala 1 h bar« 

dzo oroźnego. 8-lerni Izo to ar tysta w 
każdym calu. Wzrusza do łez i roz« 
śmieszą do łez. Fiłm „Malec — szel­
ma", k tóry wyświet la „Odeon" w świa 
tecznym programie Jest piękną ccowieS 
CiQ z życia rozkosznego malca Obraz 
•ostał wyprodukowany w wytwórn i : 

The Universał FUtm Manufacturin©. 
New-Jork. 

KTO J E S T NAJPIĘKNIEJSZA ŁO-
DZIANKA. 

Zarówno Lodź, jak i Warszawa sły 
ną z tego, że posiadają najp.ękniejsze 
kobiety. Pewien znany litera: wiedeń­
ski, który bawił w Łodzi wygłosił na­
stępujące zdanie: „Łódź jest wstręt-
nem miastem, lecz posiada przepiękne 
kobiety. 

Teraz powstało zagadnienie: która 
z łodzianek jest najpiękniejszą? 

Ażeby dać odpowiedź na to cieka­
we pytanie, komitet, organizujący naj­
większą maskaradę Sylwestrową w Sa 
li Filharmonii pod godłem „Noc naj-
niękniejszych kobiet" ogłasza konkurs 
ua następ. warunkach: 

Uprasza się każdą piękną i ciekawą 
łodzłanlłę o nadsyłanie ewolca" fotoc-

ratS w zamkniętej kopercie, opatrzone! 
swem nazwiskiem i adresem na Kon­
kurs „piękności" do (Kasy Filharmonii). 

Okienko nr. 1. 
T rzy najpiękniejsze łodzianki otrzy 

mają cenne nagrody. Nazwiska nagro­
dzonych łodzianek będą ogłoszone we 
wszystkich pismach. Fotografie muszą 
być do 3I-go grudnia w posiadaniu Ko­
mitetu. ' 

OFIARY. 
Z okazji rocMiley ślubu rodziców S 

Vftl30«twa ofiarują 
Mk. 5.000.000 

na rzecz błędnych 6ierot do uznania r e ­
dakcji. Adam Teeman, Kalina iecaiaA 
Trudl Tknan, J«s Woflaaberg, 



E P U B L I K A* 

O p i n j a Ł o d z i o w a 

s t r . i i ; : 

^ S p e c j a l n e w y w i a d y „ R e p u b l i k i * z p r z e d s t a w i c i e l a m i ś w i a t a p r z e m y s ł o w e g o , h a n d l o w e g o i f i n a n s o w e g o . 

D y r e k t o r K r a j o w e g o z w ą z k u p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o m e c . P a w ł o w s k i o b a w i a * i e 

w z m o c n i e n i a b e z r o b o c i a , n a t o m i a s t p r e z . O s k a r K o n p e ł e n j e s t o p t y m i z m u . " ' 
W zrozum leniu niezwykłej donios­

łości gospodarczej obecnego momentu, 
Sdy Lódź przemysłowa wazy sie na 
b a l a c h złej koniunktury l przymusowe 
Ko bezrobocia, gdy premjer Grabski 
ujmote radykalnie kwestje reformy 
walutowej, redakcja „Republiki" zwró­
ciła się do szeregu wybitnych osobisto 
6cl naszego miasta z kół przemysło­
wych, handlowych i finansowych, ce­
lem poinformowania oplnjl publiczne] o 
Ich poglądach, miarodajnych dla zorjen 
towanla się w rozwoju obecnych warun 
Łów. Z całym naciskiem polecamy wie­
ka i poniższych poglądów uwadze 
Warszawskiego świata urzędowego, 
całokształt zaś oplnjl pp. dyr. Pawło­
wskiego, prez. Kona, dyr . EUngona, 
dyr. Zanda. dyr . Obcrfclda I dyr . Peszę 
'a prześlemy specjalnie p . Demjerowl 
Grabskiemu. 

D y r . S t P a w ł o w s k i 

( K r a j o w y z w i ą z e k p r z e m y s ł u 
w ł ó k i e n n i c z e g o ) . 

P o wymówieniu omowy, nogufają-
sprawę płac we włókiermctwle, 

przemysł staje wobec zupełnie nowych 
'aktów. Dziedzina oznaczenia wysoko 
jej zapłaty za pracę, pozostawiona by­
ła swobodnej umowie, obydwu slron: 
Pracodawcy 1 robotnika. Z chwilą uch­
walenia ustawy o, pTzyrmisowcm sto­
sowaniu wskaźnika przestała Istnieć 
swoboda ustaJanJa płacy na podstawie 
obopólnego porozwmSenla. Wchodzi na 
tontiast zupełnie nowy oormik, prze­
mysł nie Ilczncy się z komjunOoturą, an! 
też możliwościami produJkcyjncmi, wUec 
» czynnikami mająoemi " prerwszorzęd-
Oe znaczenie w produkcji, opartej no 
zasadach wotoerj konkurencji. Rząd 
przystąpił d o ustawodawczego unor­
mowania dziedziny, która nie powinna 
być zasadniczo jednostronnie regulo­
wana w naszym ustroju prawnym. Sko 
ro w wolnych stosunkach gospodar­
czych, została us tawowo określona wy 
sbkość młacy, w takim razie powinna 
być również us tawowo określona wy­
dajność p racy robotnika. Wszak te dwa 
czy-rantkl stoją w bezpośrednim i naj-

ścleslejszym związku przyczynowym. 
Jednostronno ujęcie problemu powc*-
duje zachwianie równowagi stosunków 
1 wywołać może fatalne I zgoła nie­
przewidziane skutki. 

Jak przemysł włókicnlczy to znie­
sie nie wiadomo. W każdym razie, do­
piero wtedy, gdy wyjdą na jaw niepo-
Koname wt ros t trudności, wynikiem 
takiego unormowania, będzie zwiększę 
aie się rozmiarów bezrobocia. 

P r e z . O s k a r K o n 

( T o w . A k c . „ W i d z e w s k i e j 
M a n u f a k t u r y " ) . 

Waloryzacja płac nie przeraża mnie 
Bdyt ma być ona związana w system 
t Innem! gałęzłamł życia g o s p c J - - c z e ­
go, które ją przyjmą. Zresztą,, przymus 
^ustawodawczy zmusi do stosowania' 
waloryzacji zarobków te dziedziny pro 
dukcji. które dotychczas nie przyznawa 
ly w pełnf »podwyżek wyrównawczych 
W ten sposób rynek wewnętrzny zyska 
na sHe kupczej, która dotychczas u sfer 
dających główne źródło utrzymania w 
olacach, bardzo często ulegała waha­
niom i podcinała ją. Mam nadzieję, Iż 
dzięki waloryzacji płac będzie można 
Uczyć na wznowienie się zbytu wew­
nętrznego. Nie jest to okoliczność bez 
baczen ia , skoro uwzględnimy naszą 
obecną sytuację eksportową. 

Pozatem, z waloryzacją płac. zwią­
zana bodzie waloryzacja kredytów, 

dzięki czemu przemysł będzie mógł u-
dzielać swym odbiorcom znaczniej­
szych niż* dotychczas kredytów wek­
slowych. Materjał wekslowy, zabenpie 
czony przed niebezpieczeństwem dep­
recjacji, nawet w razie niemożności peł 
nego pomieszczenia go będzie mógł być 
przetrzymany bez . t ra ty . Jest to baT 
dzo ważny moment, szczególnie dla 
handCu włókienniczego. 

Możliwem również Jest Iż z chwlłą 
wprowadzenia weksli zwaloryzowa-

i.ych, będą mogły być ceny zreduko-
.wane. Redukcja ta wyniosłaby od 10 do 
15 proc., od obecnie obowiązujących 
cenników. Również jest to moment o 
znaczenki dKa (powiększenia zbytu. 

W tych warunkach szczególnie do­
niosły Jest momenit potanienia naszej 
produkcji. Od* niego bowiem zależy ró­
wnież utrzymanie pracy fabryk w prze 
ciągu jednego, tygodnia. Równoległe z 
tym problemem należy powrócić do 
sprawy, przedłużenia dnia roboczego, 
ponad 8 godzin. Muszę tu zaznaczyć, 
iż myśl ta znajduje zrozumienie u robot 
nflków. którzy (poczynają uznawać, Iż 
bez zwiększenia Ilości godzin pracy, 
trudno utrzymać produkcję na normal­
nym poziomie oraz uzyskać większe 
place. Świadomość przenika tem głę­
biej, iż nasi konkurenci, ałbo wprowa­
dzili albo tez stoją przed wprowadze­
niem przedłużonego dnia pracy. Rów­
nież należy zwrócić uwagę, na niemoż­
ność utrzymania urlopów w dotychcza 
sowej formie. Nakładają one na prze­
mysł ciężaTy, które w wysokiej mierze 
podcinają naszą zdolność konkurencyj­
ną. 

Te zastrzeżenia należy poczynić 
zwłaszcza w chwili gdy stoimy przed 
przertiknieciem waloryzacji do wszyst­
kich dziedzin, naszego życia gospodar­
czego. 

P . N . E i t i n g o n . 

Przemysł włókienniczy całej Euro­
py walczy o rynki światowe. Bezrobo­
cie, które, zwłaszcza na Zachodzie, do­
szło do wieMch rozmiarów zmusza 
tamtejszy ipTzemysł do skupienia wszy­
stkich wysiłków, by utrzymać nfle tylko 
dotychczas posiadane rynki zagranicz­
ne, ale tleż zdobywać coraz to n o w e 
Środkami, krtóreml walczą nasi konku­
renci są nie tylko ceny, ale też dogodne 
warunki kredytowe, które są bardzo 
ważnym czynnikiem dHa Importera. Sy­
stem kredytowy konkurencyjnych prze 
mysłów zagranicznych, Jest bardzo 

rozwinięty. W niektórych państwach 
rząd czyni 1 specjalne ułatwienia kredy­
towe, których celem Jest jaknajdalej Idą 
cę ożywienie eksportu, try tą drogą 
zmniejszyć do minimum hro też ustrzec 
9lę, przćd niebezpieczeństwem bezro­
bocia. Widoczne więc j es t Iż warunki 
owe różnią od tych, w jakich mus'my 
pracować. Walka o rynki krajów nieco 
siadających własnego przemysłu, przy 
biera coraz bardziej zaciekły charak­
ter. Nie trzeba.podkreślać. Jak bardzo 
aktualnem Jest zwolnienie towarów 
włókienniczych, przeznaczonych na 
eksport, przynajmniej od tych ciężarów 
których nic musi' ponosić eksporter za-
graniczny.^Myślę tu rrzedewszystkiem 
o podatku obrotowym, utrudniającym 
pracę eksportowi polskiemu, borykają­
cemu się z silną konkurencją przemys­
łu zachodnio-europejskiego. Również 

poMtyka taryfowa^ powinna być obec­
nie, z chwilą waloryzacji i d o p r o w a d ź 
nia or ła t przewozowych do wysokości 
odpowiadającej kosztom eksploatacji, 

-odpowiednio przystosowana do 
potrzeb eksportu. Koniecznem Jest 
wprowadzenie ulgowych taryf kierun­
kowych. Zabiegi tc są konieczne i mu­
szą być rrzeprowadzone jak najrych­
lej, gdyż punkt ciężkości zagadnienia 
produkcji ŁodzŁ. leży w problemie ek­
sportowym, 

Przypuszczać należy, Iz wprowadzę 
nie waloryzacji do wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego wywoła wstrzą­
sy, których skutki zmniejszyć można, 
przez doprowadzenie eksportu do naj­
wyższego natężenia. Pełne zrozumie­
nie potrzeb eksportowych przemysłu 
włókienniczego, winno nastąpić jaknaj-
rychiej, zwłaszcza wobec faktu, iż roz­
p o c z y n a m y się sozon letni, wskutek 
specyficznego rodzaju naszej produkcji 
jest zawsze słabszy od sezonu zimowe­
go. 

D y n I . Z a n d 

( B a n k d l a H a n d l u I P r z e m . ) . 

Z chwilą przyjęcia zasad walory­
zacji również w dziedzinie kredytowej 
nastąpią przypuszczalnie dalekoidącę 
zmiany, w stosunkach dotychczaso­
wych. Trudno jednak wypowiedzieć 

się o o nich 1 przewidzieć, do jakich bę 
dą się one rozciągały granic, nie znając 
szczegółów zasad, na Jakich opierać się 
będzie waloryzacrja kredytów. Oczy­
wiście, iż powiększenie operacji dyskon 
towych, w pierwszej llnH Jest zależne 
od możności redyskonta. Można Jednak 
spodziewać się, tż czasem skoro zosta 
ną zaprowadzone wkłady zwaloryzo­

wane, stąd uzyskane wpływy będą mo 
gly być zużytkowane. Slłrry rozwój tej 
dziedziny operacji umożliwiłby prowa­
dzenie większych Interesów dyskonto­
wych. 0 He skuUki waloryzacji objawi­
łyby się w ustabilizowaniu marki, wte­
dy oczywiście rozmiar depozytów 
wzrósłby w znacznej mierze. Od usto-
sunfkowania się podaży weksfr do moż­
ności redyskonta I natężenia depozytów 
zależeć będzie w pierwszej linjl przy­
szła polityka dyskontowa banków. 

Jedna rzecz jest pewna. Sikoro przy 
dyskoncie odpadnie, ryzyko, wynikają­
ce z deprecjacji waluty, koszta' jego 
zostaną znacznie obniżone. Możliwość 
rozwinięcia się zwaloryzowanych Inte 
resów wekslowych, łącznie z potanie­
niem dyskonta, może mleć dfla naszego 
ż y d a gospodaTCzetgo {pierwszorzędne 

znaczenie. 

Nie ulega wątpł lwosd, 14 na w z m c 
ienle się, zanikłych operacji depozy­
towych, wpdyncloby wprowadzenie 
wolności dewizowej. WieSe materiału 
k tóry dotychczas nie jest zupełnie zu­
żytkowany, zostałby sprowadzony. W 
ten sposób wzrósłby zakres Interesów 
bankowych, który obecnie, wskutek za 
niku oneracji pasywnych, 1 szczupłych 
własnych kapitałów jest stosunkowo 
niewielki. 

D y r . R . O b e r f e l d 
( B a n k A a n d l o w o - P r z e m . ) . 
Polityka dyskontowa banków zale 

ży obecnie, prawie wyłącznie od moż­
liwości redyskonta. To zaś jest minimal 
ne wobec stanowiska Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej. Muszę stwierdzić, ' 
iż P . K. K. P . stosuje polisy w stosunku 
do bankierów represyjne. Bowiem redyj 
skomto,'udzielane poważnym nawet ban 
kom, nie przekracza często kredytu, j 
Jakiego korzystają średnie zakladi 

p rzemys łowe Waloryzacji kredytów 
n i e r o g o r s z y przypuszczacie obe^negc 
stanu, lecz może nawet wpłynie na 
bardziej korzystne ukształtowanie sie 
dotycliczasowych warunków. Bez 

przeczulę, zależeć to będzie od r o z w i 2 

nięcla się wkładów, będących jodnym 
zasadniczych warunków, normaln<.T. 

polityki dyskontowej. 

D y r . R . P e s z e l 
( P o l s k i B a n k P r z e m y s ł o w y ) . 

Zwaloryzowanie kredytów wpłynie 
niewątpliwie na ożywienie, te przy po 
stępującej deprecjacji marki, zanikają­
cej dziedziny operacji bankowych. 
Trudnoćś uzyskania odpowiednio wy­
sokiego redyskonta, szczuł lość włas­
nych środtkow obrotowych, wrreszcie 
straty, których nie jest w stanie zrów­
noważyć żadna prowizja, uniemożliwia 
ły rozwój operacji dyskontowych. Ja, 
snem jest iż waloryzacja usunie częs" L 

tych istotnych i obecnie nieprzczwycin 
żonych zapór. 

Sądzę, iż zaprowadzenie wolności 
dewizowej, stworzyłoby warurAii, dfla 
powstania obecnie nieistniejącej dzie­
dziny operacji bankowych — depozy­
tów, w wahttach wysokocennycli. Zda)e 
się Jednak iż dolary — bo o nie chodzi 
przódewszystlkiem — nie będą rocho- l« 
dziły bezpośrednio od reemigrantów, \ 
którzy zrobili bardzo bolesne doświad­
czenia na wszelkiego rodzaju pożycz-. , 
kach. Poparzyli się do tego stopnia, l / p 
będą ostrożni i nie rychło dadzą się na­
mówić do oddania swych oszczędności 
jako wkładów bankom. Oczywiście, iż 
w Łodzi nie można liczyć na WieJkl roz 
wój depozytów nie tyjko dolarowych, 
ale też i waloryzowanych, gdzie tutej­
szy rynek Jest ora wie wyłączmie kon­
sumentem środków obrotowych. Jedy­
nie banki, posiadające oddziały, będą 
mogły liczyć na -poważniejsze \\i ływy 
z tych źródeł. W tych warunkach d o ­
wny kontyngent depozytariuszy, skła­
dać się będzie z osób, posiadających o-
becnie wahity obce, które zos.aly naby 
te na rynku wewnętrznym. 

F E R D . R A U S C H , Ł ó t ź 

K i l i ń s k i e g o 7 8 — T e l . 7 9 8 . — A d r e s tel.: R A U S C H , Ł ć d i . 
Reprezentantan«tpastwo ^ S c a n d i n a y i a B e S t i n g L t d . " , 

poleca ze składa 
n # l C % f l A l I C I D C A I N 7 I B . z bokami hartowaneml marki ochr. „Sa tu rn" 
K r i d l W l Ł I » D 4 Ł f ^ E J d Ł I I - i bawełniane o wysokiej jakości w róz. giub. 

T A Ś M Y H A M U L C O W E Ł t ^ o d ^ L J J ^ M t l ' - p r z c l k a n e 

tamże ni składzie 
I B N U I M A N I I A l i l F H « B E K 1 S P« 0 r ó i n e ' ś r c d n i e y . okrągłe Ł . I I X l \ B l ' l H l i m V W E i i kwadratowe plecione 

S H I l i l l f l l 

aystemu Oabelsbergeri — Korbler, ndzlela 
długoletni, rutynowany stenograf 

H e n r y K B e r m a n 
— KIIIAsklego 8 0 — 

codziennie od godz. 3 do 4 po południu. 

s u m i e n n i e 
postępują rodzice, którzy zawsze ku-
puja. u firmy SZMECHEL I ROZNER 
Łódz, Piotrkowska 100 1 filja 160 
tam sprzedaje się teraz ubiory tanio: 

Spodnie kamgarnowe, garnitury 
I palta zimowe dziecinne garnitury. 
R o b o c i z n a d r o ż e j e ! 

C z y t a j c i e „ R e p u b l i k ę * 4 
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W ł ó k i e n n i c t w o s o w i e t ó w . 

Stan zakładów przemysłowych w okrę 
•fa Moskwy nie przedstawia się pomyśl-

•e Złożyły się na to dwie przyczyny: fa-
ay stan techniczny fabryk włókienni* 
ych i. brak wykwalifikowanych wyż-
ych sił technicznych oraz adminislracyj 

ych. Nie pomaga nawet szerokie stoso­
wanie systemu koncentracji, polegające­
go na stałem uzupełnianiu inwentarza fa­
brycznego maszynami z innych pokrew­
nych zakładów przemysłowych. Te meto­
dy doprowadziły do zniszczenia fabryk 
Istniejących, które w języku sowieckim 
znane są pod nazwą „konserwowanych", 

z r ikoteż spowodowały niemożności uirzy-
r lania na wysokim stopniu technicznym 

akładów „koncentracyjnych", ze wzgię-
Ju na brak w mch sił technicznych. To 

j eż w tych warunkach produkcja włókfen 
- teza przedstawia się nieświetnłe. Błędy 
r lackie, a jeszcze większe apreturowe 
\f»pływają jak najgorzej na jakość towa-

J rów. 
Jasnem więc jest, dlaczego żądanie 

manufaktury łódzkiej ma charakter sen­
tymentalnej tęsknoty. Cała ona kłerujo 
się ku Łodzi, zwłaszcza, {z nasi konkurea 
ri zachodni nie są tam wcale znani. 

Przy tak fatalnym stanie fabryk rząd 
sowiecki chętnie je oddaje w dzierżawę, 
>̂y tylko podnieść f uszlachetnić" produk­

cję. Uszlachetnienie musi być rozumiane 
W pierwotnem tego słowa znaczeniu jako 
dążność do podniesienia jakości, a nie 
klasy towaru. 

J

( Drugim kamieniom, który pnrygnSata 
produkcję włókienniczą okręgu moskiew 
ekierjo — to problem robotniczy. Jedną 
|ego strona to zmniejszenie się wydafnoS-
jcl pracy, drugą to wielkie świadczeni* 
natury aocjalnej, obciążające znacznie 
produkcję. Skoro przyjmiemy wartość 
płacy robotnika, jako równą 100, to 22 
proc. od nfej. opłaca pracodawca na cele 
ppiekJ socjalnej, 6 proc. na cele podatko­
we, wreszcie 10 proc. na szpitalnictwo. 
Tc o n M y dodatkowe podwyższają robo­
ciznę o 33 proc. Skoro zważymy, Iż płaca 
jtkacza wynosi około 20 dolarów rńlesłęez 
nie to świadczenia te są znaczne. Na tera* 
miejscu należy dodać, fi wobec panującej 
drożyzny nłaca 20 dolarów starczy jedy-
p;e bardzo skromne zaspokojenie co-
azlen^Y^ potrzeb, Doda* należy, Iż w fa 
brykreh h»rdzo często stosowany jest ay-

Cem «r*nv'f, a także -.kordów. Jest to 
łęc bardzo znaczne odstępstwo od zasad 

komunistycznych. Podporządkowanie for­
mule uogólniającej musiało ustąpić zasa­
dzie lndywidualłzaqi. 

Robotnik sowiecki korzysta z pew­
nych udogodnień. Tu należy wymienić pra 
wo do urlopu, który jest dłuższy aniżeli 
według ustawodastwa polskiego. Gorzej 
przedstawia się sprawa z kwestją bezro­
bocia. Robotnik pozbawiony pracy zapi­
sać się winien na gle łdę pracy. Skoro w 
czasie kilku tygodni, licząc od dnia zare­
jestrowania, nadaremnie poszukuje pra­
cy, otrzymuje pewną zapomogę. Parę 
słów należy poświęcać komitetom f?brycz 
rym. Są one w swych kompetencjach bar 
dzo znacznie ograniczone. Zasadniczo u-
prawnjenla ich nie przekraczają tych, po 
siadanych prze naszych delegatów fabry­
cznych. Komitety więcej nie posiadają ab 
solutnie żadnego prawa do wtrącania się 
do strony handlowej przedsiębiorstwo 
Zakres wjęć działania jest skromny, Nato 
miast rozwiązują Inicjatywę, w kierunku 
kulturalno . propagandowym. 

Na koniec pozostają do omówienia wa 
runki sprzedaży manufaktury rosyjskiej. 
I tam weksel odgrywa poważną rolę, z tą 
jednak różnicą, i ł opiewa na czerwońcu. 
pełnowartościowej walucie. O ile więc 
wyżej stoją nad nami pod tym względem 
sowiety! 

Jakkolwiek" miasta, a również w*ie s i 
wieck!* posiadają pod dostatkiem złota i 
walut wysokocennych, to Jednak najłat­
wiejsza w tamtejszych stosunkach formą 
handlu Jest wymiana. To też w tym kie­
runku rozwiną sle, przypuszczalnie nasze 
interesy t Rosją. 

Podobno nawet z tamtej strony wysu­
nięto koncepcję wzięcia czynnego udziału 
przez przemysł łódzki w finansowaniu l 
kierownictwie zakładów moskiewskich. 
Takie chodzą słuchy, 

W tych warunkach akcja Łodzi winna 
zyskać silne poparcie polityczne ze stroi 
ny rządu, Oby tylko nfe wyraziło się ono 
w krępowaniu Inicjatywy i przełamaniu 
dotychczasowej, tak bardzo dla nas awko 
dliwej bierności. Czy no uznaniu S S S R . 
nie kolej na traktat handlowy? Odoo-
wfedź na to winna udzielić oficjalna War­
szawa, przyczem jcdnnk łódzki przemysł 
przynajmniej raz musi osiągnąć to, by In­
teresy Jerfo były reprezentowane, w na­
dawaniu kierunku naszej pofityee wscho­
dniej. 

M i ę d z y n a r o d o w y r y n e k b a w e ł n y . 
hi 1l,t-itn<iri, •••.r-.̂ Tr . ł ^ . . T 1 _« l_L1! • .1 - Z " l . - . ... Wszechświatowy rynek gospodarczy 

przeżwa obecnie bardzo poważny kryzys 
bawełniany ' nie ' ' 1 k o , że niema w i l - k w 
na jego załagodzenie, ale wręcz przeciw­
nie: wszelk ;e dane każą sądzić, że nastąpi 
jeszcze większe zaostrzenie kryzysu. Pra­
sa zagraniczna rozwodzi się nad tą kwe­
stją już od dłuższego czasu. Że sytuacja 
jest rzeczywiście bardzo poważna, świad­
czy to, iż komitet wykonawczy między­
narodowej federacji bawełnianej (C.omitee 
dirckteure de la federatton international 
cotoniere) umieścił w dziennikach odez­
wę do wszystkich państw, wzywając je do 
powiększenia terenu zasiewu bawełny. 

Główną przyczyną, która w najwięk­
szym tsopniu wpłynęła na opublikowanie 
Jej odezwy, jest kryzys objawiający się 
od dłuższego czasu w uprawie bawełny w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Pó łnoc 
nej, a przybierający rozmiary, zagrażają­
ce dalszemu istnieniu światowej wytwór­
czości tekstylnej. 

Kryzys w Stanach Zjednoczonych n,!c 
jest wcale zagadnieniem lokalnym, zamy­
kającym się w ramach jednego państwa. 
Silą faktu, że Stany Zjednoczone odgry­
wają Wielką rolę w zaopatrywaniu prze­
mysłu przetwórczego w surowiec baweł­
niany. Kryzys, ten nos; charakter kryzy­
su wszechświatowego, 

Dwie-trzecle ilości bawełny, potrzeb­
nej na światowym rynku gospodarczym, 
dostarczają Stany Zjednoczone. 

Urodzaj w 1000 bel 

n 
• •* 9 • •* 9 '% M U B < In

d '% M U 

. O w 
.2 o 
t/i 

1913 — 14 
1914 — 15 
1915 - - 16 
1916 — 17 
1917 — 18 
1918 ~ 19 
1919 — 20 
1920 — 21 
1921 — 22 
1922 — 23 

14,614 
16,738 
12,013 
12,664 
12,345 
12,817 
11,921 
13,700 
8,360 

10,338 

4,356 
3,126 
3,755 
3,390 
3,324 
4,850 
3,013 
3,735 

1,337 
980 

1,018 
1,304 

999 
,1,155 
1,251 

902, 
- . 16, 
- 19, 

22,441 
23.575 
18.666 
19,246 
18,115 
18,193 
19,724 
19 016 

276 
851 

/ 
I W y c z e r p a n i e w ę g l a . 

O bennoSrednim braku węgla w świe­
c e r ; *ma jeszcze mowy, lecz zapowie­
d z ą tetfo są coraz wyższe ceny I coraz 
lichsra jakość. Niektóre z najlepszych 
fclóż wcjjlowych Ameryki są albo już wy­
czerpane, albo wyczerpują się obecnie 
Kor/ec antracytu da się wnet przewi­
anie*. Gn-be żyły wspaniałego węgla Za 
chod-iiei Wirginji w Stanach Zejdnoczo-
pych CTtfkMa. w oczach, podobny stan wy 
czerp**'* dafe sję zauważyć w kopalniach 
starego '"mtyngentu, a przedewszystklem 
w An^Iji, w Niemczech i na Górnym 
Blasku. 

O ile więc z tego wnioskować można, 
t r a k wer>ia puka już groźnie do drzwj 

5w naszej plrr.iety. 
A ćo wtedy się stanie? Odpowiedź 

usi tfr*?ii6 ze strony jedynej f p r awi r i . 
ej nadziej ludzkości, ze strony Wisdzy, 
tóra ^""wiązuje wszystkie zagadnienia i 
r o b l ^ ^ ł y , choćby one były najtrudniej­

sze i iaknajbardzieł zawikłane. 
Nie u;ega kwestji, że wiedza odkryje 

^ t o w «po-oo wydobycia i gromadzer.'a e» 
Iptzpt cssstis, światła i tiły oopędowsrji W 

fatach morskich marni»je się wfęcet ener-
gjl, niż oołrzeba dla c-«łej ludzkości na ca­
łą nieobliczalną przyszłość. 

Cała trudność nol^^-.ć będzie w tern, 
aby uczeni doszli .do rozwiązania proble­
mu oswobodzenia Cfergjl z rozmaitych 
ctał. Gdy to się st*r>«; według słów pe­
wnego uczonego, jed"n funt węgla dortar 
czy tyle energii c ier ł ? , światła ] siły po-
pedowej, co dziś o?ły wagon antracytu. 

Co do pierwiastŁ-i radium, nicd-.wno 
odkrytego przez naszff rodaczkę, p. Curie 
Skłodowską, to przez oswobodzenie ener 
gjl zaw->rtej w jednym k7lojl*ramie te^-ł nad 
zwyetamego ciała maka l jbyśmy tyle e-
nergjt że wystarczył- by ona na doststecz 
ne ognnnfe całej kuK ziemskiej I utrzy­
manie w ruchu maszyn we wszystkich fa­
brykach naszych. • 

Taki cli cudów doczekalibyśmy sfę 
przez rozłożenie atomu, tego nieskończe­
nie znikomego układu „systemów Eclar-
».ych", elektronów, któro atom stanowi-" 

W:oc^a jest wszechmocna *• 
Iwkny . i i ; ^ * 

i i, - • 

Z tabliczki tej można się przekonać o 
reli, jaką odgrywają Stany Zjednoczone 
w światowej produkcji bawełny, która to 
produkcja wzrasta z każdym rokiem, a 
także o znaczeniu Ameryki W porównaniu 
z takimi dostawcami bawełny, jak Indje ł 
Egint. 

Rzecz charakterystyczna, że Stany Zje 
dnoc/one występuje na rynku światowym 
nie tylko Jako kraj dostarczający serowca 
bawełnianego, ale t i k ż j jako wielkj od­
biorca. Aż do wojny europejskiej więcej 
nit połowa światowego zapotrzebowani 
bawełny przypadał<i na Eurooę. 

Powojenna pauperyzacja E"ropy zmie 
nlła zssadniczo to położenie. Za^otrzebo 
wanie Europy zmieniła zasadniczo to po­
łożenie. Zapotrzebowanie Europy zmnie 
szyło się obecnie do jedne-trze^ei, a za< 
potrzebowanie Ameryki i innych krajów 
podwyższyło 6ię w porównanbi z zapo-

y t rze^ownlem prz"' łv.'ojen.nem dwakroć 
V pierwszej połowie 1922—1923 roku 

światov,ry pooyt na s- rowiec biwełny pod 
niósł « :ę o 0,35 mi'jonów dolarów, a to 
glóvn J e wskutek r>owrQkszenia c'.c zapo 
trzebow^nja przetv/órćzo-b'> wełnianego 
przemvsłM amerykańskiego. Dalsze, obnl-
f«-n?e ^'ylotnwego z^^otrze-bciwanła w ro­
ku 192^—1923 Jert f-nowodowane depre 
sją przemysłu w.Europie. 

Paftatwa 
konsump­

cyjne 

Laty—Dpca 1923 LutyT-!.!pCa 1922 

Si 1> 

°S2 
- 1 S 

H a* 

Stany Z|cdńocs. 
Kanadn 
Wiclkt Brytanj* 
Frencja 
Niemcy 
Wiochy 
Hiktpanf* 
CMcho-Siowacfn" 
Rosja —• 

W tyt 'reach bel 

więc ese • Eel#* 
- [Polłk* 

3Jf.5-

C5 
1.254. 

623 

.141 
133 

iii 
. m 

3.198 
83 

823 
390 
336 
274 
94 
87 
61 
62 
74 

3 » 

2,893 
63 

1.4G8 
601 
(609 
423 
225 
173 
257 
121 
117 

!.2<y> 

2.7^0 
83 

1.168 
450 
469 
309 
180 
14) 
24 
69 
88 

Z tej tablicy widać, jakie znaczenie p<"' 
siadają Stany Zjednoczone i jaki wpływ 
mprfą-wywrzeć na każdy poszczególny' 
kraj. ixMfi 

Już w rokit 1904 w Stanach ZjednocCT 
nych Ameryki Północnej prod"kowan<J 
13 679.954 ! bel (jedna be la^500 angiek 
skira funlom=«233' kg.). Stany Zjednoczo­
ne wzmacniają 6woje wyjątkowe położę* 
nie na ryvkn świitowyrn.; Produkowana 
bawełna nie jest eksportowana W całość* 
zagranicę. , 

Od końca 18-fo stulecia w Stanacl 
Zjednoczonych poczyna rozWij?*;': się ba 
wełniano-papierowy, przemysł; Udogod­
nienia w zbyciu dzięki bliskości kanałuj 
pańamślcjego wnływają karzystnic na da 
sźy rozwój bawełniańo-prźcbYÓrczegf 
nrzemysłu (z 28 miljonów wrzecion w ro 
ku .1840 podniosłą się produkcja d' 
37.393.331 wrzecion w.ręku 1923). 

Jednak mjmo to pod względem liczb) 
produkowanych wrzeciorf. Stanv Ziedni 
czone zostają w tyle z" 1 'Wielką Erytanja 
Ilo^ć bawełniano-papierowych wrzeefoj 
nod koniec czerwca 1923 roku w Angljf 
wyrażała sie.Jiczbą 156.57^6.000., Z tej lid 
by przypadało: na Europę. 100^*9.447, nl 
Amftryke—40.943.415 inaazfatyckie"kr» 
ie—14 888.635. !i V - :>. (milhitą t\ 

W ©uropcjskicri krajach z ficzbi 
wrzecion pr*żypadalo pod k o ^ e c YtpO 
1923 roku Cw tysiącach śz-tnuk) :An?lja-
56 583, Francia-—-91600, ' Niemcy ; -
9.G05, Rosja 7.246, Wlocliy - 4.570 
CzcchosłowącJ3 — 3.608, nis^pańja -
1813, Belffja — 1 683, Szwaicarja -< 
1,513, Polska — 1-200, Atf§^aja — 1.02* 
Holandia —.669, Szwecja. '^i.StfSJPor 
turrclja'—-'487,. rinl.andja — ' 2 3 0 . Danji 
- 9 7 , Norwegja — 66. '. • 

W Azji na pierwszym mt.e.lscir pod! 
hisr liczb- wrzecion stoją Indje (7.331.2if 
sztifk), na dru^ini. —Jhpftnia (4.S77.416 
na fr^cclcm' Chiny (2.68^.000. 

W Ameryce na ^le\} vszym. rnl^scJ 
stoją.-Stany Zjednoczone (37'.39^3l! 
notaiti następuje Brazylia . (1:700.000 

.Kanada (1.076.034),..Mciksyk (770.000). 
Nie patrząc na. to, że teren z^sieyi 

b a b i n y w czasach'dziejejszych, nl 
ustcouje. stanowi prżedwojenr-mu. s t 
ttiacja w produkcji przedstawia sie bJ 
dzo niepomyślnie. 

Warunki w końcu Września roJi 
4Jieżć»cenro były. takie, że jeżeli Rr iy '3 
nastę/tyącą idealną j pełną wytw.5| 
czośpl za 100, to okaże sfę, że vfypro 
j lu^owanó: 

54.1 
73.5 
50,8 
r>0,4 
•0,4 
r4,Ą 
^4,4 
59,1 
•12,2 
50, 
49,5 

•Do :\vojny prbcktkowana iio !^-'bawel 
ny zaspakajała popy t Obconic bawe* 
niana gospodarka Stanów .Ztefinoczo, 
nych przeżywa bardzo poważmy kryi 
zys. V/ roku 1921-22 daje sle za"waty< 
szybki spadek rrodiikcjl, p r zy jedno­
czesnym i szybkim podwyższeniu sl« 
zapotrzebowanDai. 

W roku 1913—14 
N 1914—15 

1915-16 
„ ""laio—17 

1917—18 
1918—19 
1919—20 

13* 19201-2^ 
iWJ U V 1921-22 
'fi • 

«, 
S 1922—23 

,1 1923—24 

7ctarg w-fabryce W . Fre'fi' , < ,b~rga 1 

Je^ł-ny- . ,s.we«o .rodzaju .a ja r j 
wybuchł ostatnio W fabryce W. Flrefc 
danharga (Kiiifl&kiciro 192). 
, Fabryka ta od początku roku cyr i* 
na ?yla 3.dni w tygodniu,.obc.-uie za-i 
rząd fabryki postanowił urucno-m-ć. Ją 
na 6 dni, Jednocześnie zwalniając polo­
we, robotników. 

Pokrzywdzeni robotnicy zwr«^"i sle 
Intcrwnecję do Związków roi lotni­

czych, które ze swej strony snrawe 
przekażą do załatwienia -Inspektorowi 

ra,cy, p. 

H W i OWOEÓW BMkramH 

^ I n i ) a r o m ! 
T y f u s w m i e ś c i 



•HWMWI MWSIB »« 

A B R Y K A P A S Ó W S K O R Z A N Y C 

i w y r a b d w t e c h n i c z n y c h z e s U & r y 

J a n i e 
•Poleca ac sKłaan i ne zawówienie pasy sarzane napc^ne wszelKieh wymiarów Tata w.izystttkh {Jalę-
«i pieemjsla,?asy wyciaćaaeó meKro ł wyrównywane na specjalnych biegnących massyasch. Ka.a i N t . i iw. mm h i \ 

P o rachowania—niezwykle prostej, niecnej kocatnikcji i aleomylrwgRUNSWIOA 1 „RECORP" 
Do kopiowania, powielania I drukowania wałOcMwlnt. r/tarkl „RONEO" 
D© pisania —^doskonalona syślemy, najnowsze modele 1924 roka. 
Ipeejnlno WARSZTATY repecacyjne 1 kontrolne wszelkich rwaszyn blarow. * 
Wszelkie dodatki da naczyń biurowych. Ssapiregrafy, hektoj^afy, aparaty Greffa, ntertsyija 

dodatki do nich. Mobla I urządzenia biurowo gwarantowanego garanku. 492 

S p e c j a l n y s k ł a d m a s z y n i u r z ą d z e ń b i u r o w y c h 

E d w a r d T e l a t y c K i , P i o t r h o w s K a 4 8 , M L 1 0 - 6 3 

u . m 

O t t o P f e f f e r K o r n 

B Y D G O S Z C Z 

D w o r c o w a 9 4 . 

:-: l i t i s l j n n w s i a n a Bizabia DiesztsBTiwia :•: 

S S & w - i P o d o l s k a 3 . 
Polecam tegoroczną moją wystawę gwiazdkową, około 
200 pokoji w pierwszorzędnym wykonaniu najnow­
szych modeli znanych architektów, również w antycz­
nych stylach praeważnte francuskiego i angielskiego 
— — pochodzenia, — — 

G a r n i t u r y k l u b o w o . — M e b B e p o j e d y n -
— c z e . — D y w a n y . — S t a r o ż y t n o ś c i . —• 

i 

Winda eleKtrycz* 
na do wazyatHłch 

4 pięte. 

Dostawa poo 
5-letnSa 

gwaranaia, 

Dyrekcja Koncertów: Alfred Slrauch 

— S A L A F S L H A R ^ O N j T ^ 
Wiórek, dn. 25 grudnia orat: £«­oda, dnia 

2t> grudnia o godz. ­!­ej po pol 

D w a k o n c e r t y p o p o ł u d ­

n i o w e ś w i ą t e c z n e 
Wykonawcy programu: 

JADWIGA 

B U K O J E M S K f l 
Artystka teatru NowoSCI. 

Ntnroflc1 repe/nizrowa Skstckc Taneczne 
HELENA 

B E K E F F I 
Prknubalcrina teatrów rosyjskich ostatnio 

* Teatru WiclUego w wafaizawli, 

T a ń c e K l a s y c z n a 

M a r i a . C H A ^ E A U 
Artystka teatrów miejskich yt Warszawie, 

Wykona parodje oper i operetek. 
Przy fortepianie: Stanis ław ńśawrot 

Dyr. Teatru Nowości. 
Szczegóły w program&di. 

Program artystów koncertu środowego będzie 
oddzielnie ogłoszony. 

Bilety na wtorek już do nabycia wka6leFiI-
Iiarraonji codziennie od g. 10-1 oraz od 8-7. 

w centrum miasta w Bydgoszczy] 
na 2 z kuchnią w centrum Łodi' 
bliższe szczegóły Zgierza &e 
u gospodarza. 442-11 

LASORATOJIi >.-'••'J 

Środa, 26 grudnia 1923 r. o g. 1-ej po pół. 

D r u g i K o n c e r t p o p o ­

ł u d n i o w y ś w i ą t e c z n y 
Wykonawcy procramu: 

O L G A O R L E N S K A 
b. prlmedonna Opery Poznańskie] 

F r a n c i s z e k F r e s z e l 
Znany baryton Opery Warszawskiej 

Przy fortepianie: 

p t i l i i P i i 
S z c z e g ó ł y w p r o g r a m a c h 
Bilety w kasie Filhamfcmji codziennie od £. 

10—1­ej i od 3—7 wiecz. 

Zumienie mieszkanie 
a n n • 

Piotrkowska Mi lj54 
przejmuje do wykonania analizo 
kliniczne (mocz, plwocina i t. d. 

Pozwałam zwozić gruz 
1 ziemię do dołu na pla­
cu moim, r ó g DziełneJ 
1 Matejki, (następna ulica 
za Zagajnikowa). 

A. I t m - M 

U B B H 3 E S B E 

M a j s t e r t k a c k i 
z długoletnią praktyką (Absolwent Szko-I 
Jy Tkackiej w Bernie) obecnie na staJ 
nowisku w branży bawelnirntj pragnfcl 
zmienić posadę. Oferty sub. ,weh | 
r.ieisltr' do adro. .Republl!.!-. 201-91 

K o n c e s j o n o w a n e 

b i u r o e l e k t r o t e c h n i c z n e 

9434 
INŻ. M I N T Z 

Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o 4 0 . 

Instalacje światła e l ek t rycznego i sfly. 
Sprzedaż m o t o r ó w e lek t rycznych . 

MECHANICZNA 
S z a r p a r n i a W e ł n y i B a w e ł n y 
najnowszej konstrukcji w Łodzi przy al. Wv5aktej 
fb 7.<ttóR ul. Przejazd i Wysokiej), przyjmuje za­
mówienia na darcie rrzclnków wełnianych i bawel-
nla:ijFei» po cenach konkurencyjnych. Towar solidnie 

wykonany. 
BttlHHtittta Szar?3tfl!a Ifttaf i IJSBIIS 

16237 i. LANQE. 

r 
A i 

w ciągu jednego miesiąca nauczyć aie 

N o w o c z e s n y c h T a i i c ć w 
wedfufl metody paryskiej 

jak: One-Slep, Boston, Scliimuty, Tango-Milonga, 
Blues Fos i t. p. nleeh zgłosi się do Szkoły Tańców 

dyplomowanego nauczyciela 

H e n r y k a H e n r y k o w s k ś e g o 
LOd£, Wschodnia Ala 37 . 

Zapity od 6—10 wiecz. w ksr.celatjl jrzy sa'»ol«, 
tdo <5­tej pa peł. w prywstnera mieszkano przy ul. 

Gdańckicj Hr. 9. 

MSr#^ ati? *• 

DtTGiilijlIciau 

udsiela lekcji pfeania na maftay^ck rd|fcyeh 
1 Rajho\yt,2ycn systemów t dokWditcw ob/ł̂ nltiiiaJM kf".-
•tnjkc-i i licktografjl. Udziela również |clrej[i ho/esjło.n-

doncjl i arytmetyki djsndiowai. 
JWL «i i!iiasy«8» Wm^\ bi i : 

S z k ł o w o d n e 
(własnej produkcji) 

O l e j t u r e c k i , o S e i n a , o « e j e 

m i n e r a l n e , a u t o m o b H o v ^ e , 

o l e j c \ r i m d r o w y , k r a j o T . v y i 

a m e r y k a ń s k i . 

K W A S Y B 9®lny9 s i a r c z a ­
n y , © ^ l o w j ? S t = d . 

pokca 
Fnbr^ 'ka P r z e t w o r ó w C h e m i c z n y c h 

W y p r k e d a ź 

i G w i a z d k o w a 

S a t y n y w e ł n i a n e , u b r a n i o w e , b o s ­
t o n y , u l s i r y , k h a k i w e ł n i a n e , w e -
l u r y , k o r t y u b r a n i o w e , p ł ó t n a 
w s z e l k i c h g a t u n k ó w , p o l e c a p o 
— e e r t a d i u m i a r k o w a n y c h — 

W F R I i l ! i MM\W 

D . G O R D O N 
P i o i r k o w ó k a 5 1 , Te l . 1 9 - 8 5 . 

Otr?ym::liCiii.v* wielki transport 
amerjItAnsli^^n 

y.szcililejjo r » | 
dz*ju reperuj4| 
MĄ artystycz 
nic \ o cenartl 
priyn^pnych. 
Khvpuje się 

rtye instruuj J 

S i r u n y 
nnilcpazcgo 1 

gatunku świet 
r.adc3zly.-'l 

j , TL e£ Kav,-:-at S2, 

WY. 

f. l i i i i 1 . l i i i 

K u p u j ą 

u t p a , 

dywflny, r.lebte, gar* 
derobę" msszyny do 
szycia i różne sprzę* 
rv domowe. Dzielns 
3 nu . . . 
. A . W V . ; M A W . 
W tV.K-?l» staryer 

t^*LMe :::r.hr 
Sy>i* | 

U«ci:;-m.:.- jjrsą. 

ó r y 1 o w a r S i ! m m , ' i m m 

N i ś k m C e ń v W Ś WMi 



Sli. 14 R E P U B L I K A " 

W « w t o r e k , d . 2 3 ł ś r o d ę 26-XIS o g o d z . 4 - a j i 8 . 3 0 W i e l k i u r o c z y s t y p r o g r a m ś w i ą t e c z n y . 

U r o z z y s t o ś i w J a p o n j i — W I E L K A P A N T O M I M A i B A L E t w 2-ch częściach. 
Cxęśi: I: Defilada. C-ęU II: Wielka zabawa ludowa w Japonji w obecności panującego NiKada. Tańce, akrobaci, tonglerey. W pcntomiale bierzą 
udział 60 osób. Bogate oryginalne kostjumy japońskie. Niewidziane dotąd dekoracje w stylu japońskim. Ponadto cały program cyrkowy. Dla 
uniknięcia natłoku uprasza się o wcześniejsze wykupywanie biletów. Kasa w ponledz., d. 24 b. in. otwarta od g. 11—2 codz. <»d—g. |1 bez przerwy. 

S i e n k i e w i c z a 4 0 . 

Państwowy;!] 

S i e n k i e w i c z a 4 0 . 
UWAGA: Dla członków koope-

ratywy ceny miejsc zniżone. 

Dziś i dn i n a s t ę p n y c h . P r o g r a m świą t eczny! 

i m i n m i 

V i r g i n i a V a l ! i . 
powszednie o g. 5.30, w soboty i 
Ostatni neans o godz. £Vej wiecz' j 

dramat w 6 aktach 
— v roli głównej 

Początek przedstawień w dni 
niedziele i święta o g. 3 pop. 

C U K I E R 

I N sztuczni w paniach 

Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. 
Passe parteut nie wa2nc z wyjątkiem prasowych. 

Dr. Marja 

Józelfiw-

Lewinsonowa 
Cegleinlanc 6. 
Chor. wener.i skórn. 
(dla kobiet i dzieci) 
Godz. przyjęć od li 
do3pp i od 6—8 w. 
w niedziele! święta 

d U—i. 

1 . 1 u i m i 
Ikaszerja i cboiabi 

kobiece. 
Piotrkowska 26 rrzyjmuje od 10-12 

od 4-6 . 524 

Dr. med. 
I . K E R S i H E R 

Zielona 18. 
Chorób! dzieci 
i *8WDClrtBŁ 

fczyjmuje od 1 — 3 
1 od 6—8. 

-i i inne towary sprzedaje r* 

„ K O M P A S " 
SPÓŁKA AKCYJNA 

Ł Ó D Ź 
S I E N K I E W I C Z A 5 3 . — T E L E F O N 2 6 - 3 7 . 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY, WCHODZĄCE 
W ZAKRES DRUKARSTWA: 

WYDAWNICTWA KSIĄŻKOWE, PERJODYCZNE 
1 BROSZURY, SPRAWOZDANIA TOWARZYSTW 
AKCYJNYCH, WSZELKIE DRUKI DLA URZĘDÓW 
I INSTYTUCJI. ROBOTY INTROLIGATORSKIE. 

STEREOTYPJA. — L1TOGRAFJA. 
DOKŁADNIE. SZYBKO. TANIO. 

X 
B 

1 

Si 

Dr. med. 

l i . K I I B 1 D I 
Choroby uszu, nosa 
— i gardła. •— 

Przyjmuje od 5—7 
' Pó łnocna 1 
róg Nowomiejskiej 

Dr. med* 

r 

I 

i dzieci 
godziny przyjęć: 

od 4—6. 
Cmentarna 3 

Dr. med. 

D . F r i d 
Choroby wewnett zne 
i dzieci. Przyjmuje 
%A 1—2 i od 6—7 
SlenHicwłcza 37 

telefon 24-78. 

Dr.med. 

Choroby ukórne 
i weneryczne. 

nenltlewlcza h 50 
od 1—2 i5—8 pp 

D r . m e d . 

I . l i u y 
Z a w a d z k a 10 

Choroby skórne 
i weneryczne, 

frzyjmujc od 9—12 
1 od 5—S 

Dr. med. 

1 . S i l 
Choroby kobiece 
D z i e l n a 6 . 
TELEP© fi 1-64. 
Przyjmn/e OtU—5 

na jnowszy m o d e l 

M E R C E D E S 
UNIWERSALNA MASZYNA DO PISANIA 

nadeszła z zagranicy. 

ft- m i . W o j e w ó d z K i i L e ż o n 
Sienkiewicza 3 6 , te l . 18-34. 

H I 

D o m 
w centrum miasta, parter i ! piętro —\ 
lokale handlowe 

d o s p r z e d a n i a 
Zgłoszenia do admtnlijtr, sub. 100.000 
dolarów. 386—4! 

SPRZEDAŻ 

S z y b o k i e n n y c h 
Hnrtowo ł detalicznie po cenach fabry 

~ cznych, oraz szklenie okien. 3 
J . O l e j n i c z a K i S m o l e ń s K i 

«L Główna Nr. 41. 

P R A C O W N I A 

= E K O Ł D E R -
watowych I puchowych 

L a r c d a u Ronstaatynowsta 10. 

' L e c z n i c a c h o r ó b z ę b ó w 

Lelana-flenti-tf A. PROSS 
c 148 Piot rkowska 148 i 

Plombowanie, wprawianie zębów. 
Oplata podług 

W. 

Poszukuje się 

l l l l i l 
F o x - t r o t t y 

Męskie, Damskie 
I Dziecinne 

BOTY FILCOWE 
Pantołlc Luksusowe 

SKŁAD KALOSZY 
Łódf Ogrodowa 2 

Sprzedaż 
kurtowa dctailiezna 

do zmontowania OREMPLI WEŁNI A 
NYCH saksońskiego systemu (z Chew j 

fnitz). Oferty uprasza się składać do adm .i 
„Republiki* pod adresem: j 

Zakłady Żyrardowskie w Zy», 
rardowle . 162 *ddera tanio, kto się zamieni, (za do 

"™ i *łatą) na 1—2 z kuchnią. Odtedłosi 
LOKALE MIESZKALNE 

zdatne równice: dla celów handlowych 
są do wynajęcia 

Piotrkowska 81 oraz Narutowicza 24 I 
(a wfcrfclć. dcanówj. 556—Z 

od śródmieścia nie robi różnicy. Mo 
ie być ze sklepenr. Oferty pod „Po­
trzeba" do adm. „Republiki". 

pszenna 

Śledzie ittockle 

Powidła śliwkowe 

L 
u l . Z a c h o d n i a 6 8 

telef, 9 8 . 

N r . 

z k u c h n i ą 

przy al. Piotrkowskiej między Cegiel-
nianą a Zielona w zamian za 3 lub 4 
pokoje z kuchnią jakimkolwiek punkcie 
miasta ewentualnie wynajmę bez za 
mlany. Pośrednicy pożądani . ' 
Oferty proszę złożyć do administracji! 
pod literą .L. A. 4.'. 6455 

Chor. sKóroe 
i weneryczne 

przyjmuje od 5 ^ 
7 1 pół p. p. wnir 

dzidę 1 święta 
od 11—1. 

6$iflpBial.(Bwiljlrfi) 

P r z y linji t ramwajowe] o k o ł o 
H e l e n o w a są 

d o w y n a j ę c i a 
różne ubikacje na w a r u n k a c h 
d o g o d n y c h . 

Oferty sub. ,8. T/ do ,Wp« ul. Ce-| « 
gielnlana 40. 64191 

Dr. med . J 

B U I N 
Południowa Nr. & 
Specjalista choróo 
skórnych i wene­
rycznych. PrzyB 

maje od 8—10 1 po 
1—2 I od 4 — 

N a n a d c h o d z ą c e ś w i ę t a 
polecamy TANIO 

N A R A T Y I z a g o t ó w k ę 
wszelką Garderobo, damską, męską 
i dziecinną. Towary manufakturowe 

jakoteż 1 Obuwie w wielkim 
wyborze. 

„ W Y G O D A " 
Piotrkowska 2 8 8 . 

Uwaga: Wszelkie zamówienia wy-
konywujemy we własne] pracowni 
w przeciągu 4 dni. iFlIji nie po­

siadamy). 

W y r o b y F u t r z a n e 

L U H M B L HotAftwdn U w o S 
eva 2-ga oficyna, 2-gie piętro. 

T e l . 2 4 - 6 6 . u 

Sprzedaj: 
| S z y b o k i e n n y c h 

hurtowa i detaliczna 
po cenach fabryezwek 

S . FEINER 
^ Łódź, Zgierska 28, w podwórza, J 

L e c z n i c a 

Z g i e r s k a 1 7 
przyjmuje chorych we wszystkich spe­
cjalnościach stale od g. 9 r. do 6-ej w 
Elektryzacja, masaż, zastrzyki, szczepie, 

nla. leczenie sztucznym słońcem 
górskim. 

Porada Soo.ooomkp. 312— 

Na 

flwiaifte 
S w e t r y 
kamizelki, 
jumpry, u-

branka, dzie­
cinne (wełnią 
ne) i jumpry 
jedwabne do 
sprzedania. 

wmw so. 
lewa oficyna 

0 wejsde. 
m. 8-a. 

i f i z y k i 
w zakresie szkoły 
realnej udziela stu­
dent 111 kursu. PM, 
ramowlcza 12 prawa 

oHc. Ul p. 7-S 
wlecz. 390] 

M y d t o ! ' , ! & 

s j i u i r 
Marka fabn .Smok*. 

Zawartość tłuszczu 54-66 proc 
W utytła 

naj lepsze 
naj tańsze 

najwydajniejsze 
Cena eKiportowa 

Doli. 17 1 pół aa 100 Ksj. 
Sprzedaż na miejscu w pol­

skich markach. 
Sn. ARc. ,SWELAIf" 

Fabryka przetworów, 
chemicznych, 
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D o s t a ć m o ż n a najpiękniej­
sze poda runk i g w i a z d k o w e 

T y l k o i ! l 

W magazyn i e jubilerskim 
firmy 

G e i l k e i T e l g 
P i o t r k o w s k a Ni 1 0 5 . 
Precezyjne reperacje wszelkiej 
blżutefji i zegarków wykonuje 

się punktualnie. 6037—S 

2 p o k o j e z k u c h n i ą 
przy ul. Ewangielickioi zamienię, na 
3 — 5 p o k o i z k u c h n i ą . 
Może być również zamiana mebli za 
dopłatą." 
Zgłeseenia. de JtepabTfid" sok »Rse* 7, 

O b i a d y 
smaczne i niedrogo 
wydaje się przy «<-
Gdańskiej 67 m. 10 

Stylowe 

L A L K I 
boaoMogle 

tancerki plerotyj 
w wielkim wyborze 
i M a w r o t 7 . 

i l i i i 

R e p e r u j ę 

b i e l i z n ę , 
wszelką ^rannie ii 
niedrogo, fotrkow-
ska 265 m, «7, I-sza 
oficyna, II- e piętro 

Z G O D A 
n a r a t y 

towary wełniane 
C H U S T K I 

KOŁDRY, 
ceraty, linoleum 

obrusy, kapy 
NA RATY 

P i e s 

zginął. Za wyns 
grodzfiem proszę 
eddaćj. Sienklewi 
ces 79. Teszaa, 

Na gwiazdką! 
Najmodniejsze fasony gorsetów 

Biustonosze, Paski i t p. 
poleca w wielkim wyborze po 

cenach umiarkowanych 
PRACOWNIA GORSETÓW 

„MARTA" 
Łódź, Piotrkowska 190, 

^ (w podwórzu). 088—6 , 

Pierwsza Łódzka Specjalna 
Farblarnia Chemiczna Futer 

l 
przyjmuje wszelkie futra do farbo, 
wanla aa wszystkie kolory oraz »d-
iwłeiania aa Kolor naturalny. Jak 
t t ł farbuje lisy, szopy, oposy amery* 
Baaskio I tchórze na kolor sKunkso-
wy, popielice — aa kolor nurek, so-
oU 1 fott. Wykonanie — najnowszy 

system zagraniczny elektryczności*. 
Ceny prsystępnet Zlecenia skierować 

8 . a d a n c k a 3 , m. e front 


